
Nr. 155 We Lwowie, Sobota dnia 10. Lipca 1886. R « b  X X V .

Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni ś/oiątecznych.

Przedpłata wynosi:
W MIEJSCU kwartalnie......................4 złr. ' 0 et.

miesięcznie 50
Z przesyłką pocztową:

^iesięeznie w k r a j u ............................. 2 złr. -  ct.|
w Monarchii austro-węgie skiej 6 „ — ,
do Prus i N ie m ie c ......................1

,s Belgii i Szwajcarji . . . . / P°ko nt*'
„ Włoch, Turcji i księstw Nadd. i u
„ S e r b i i .......................................... I

Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct.

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują r ^
We LWOWIE biuro administracji „Gazety N ar!*^^  

ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." 
ajencja pana Adama, Eue Clśment 4, Paris; w Wie­
d z a  Otto Maass, (Haasenstein 4  Vogler) nr. 10. 
Walfisehgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2.
M. Dukes, I. Riemergasse 13. Rudolf Mosse. S fil er- 
statte nr. 2., Henryk Schalek, I ,  Wollzeile 11, 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. Daube 4  Comp. 
w Frankfurcie n. M.: w Warszawie Rajchman et 
rrend ier Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

R e k l a m y  w rubryce „Nadesłane"JBO ct- od wiersza.

L w ó w  d. 9. Lipca.

Mimo licznych a wprost przeciwnych wia­
domości, upiera się Czas przy swojej pogłosce, 

z j a z d  t r z e c h  c e s a r z y  ma niebawem na- 
®tąpió.

„Zjazdy monarchów — pisze Czas — i mi­
nistrów trzech północnych cesarstw są zapowie­
dziane i niezawodnie nastąpią, już dlatego, że 

jak twierdzą — porozumienie, które pierwo­
tnie nastąpiło w Skierniewicach, oznaczony mia- 
*o termin, upływający z przyszłą wiosną. Oczy­
wiście, że za ten szczegół ręczyć nie możemy i 
nie ręczymy; ale to widzimy — a świeży epizod 
z Batum jest tylko w stanie potwierdzić nasze 
przekonanie — że porozumienie trwa i że po­
czynione będą wszelkie wysilenia, by je ustalić. 
Ztąd dalsza konieczność zjazdów. Teraz o to 
idzie, w jakim porządku nastąpią. Pod tym 
względem pojawiła się ważna, jeżeli się spraw­
dzi, wieść, że spotkanie ks. Bismarka z hr. Kal- 
nokim nie nastąpi tym razem w Gastein, ani 
też gdzieindziej, jak tylko w Wiedniu, dokąd kan­
clerz zamierza po kuracji przybyć; byłby to bar­
dzo łatwy do zrozumienia fakt po dwóch wizy­
tach, które hr. Kalnoky oddał w Barcinie ks. 
Bismarkowi — gdyby właśnie nie chodziło o 
żelaznego kanclerza; ale w tym wypadku trudno- 
by było nie przypisywać przybycia jego do Wie­
dnia innej, krom kurtuazji przyczynie i niepodo­

bna zapomnieć, jakie cele i znaczenie miała je- 
8o ostatnia w stolicy monarchii bytność. P. Giers 
miał wczoraj w przejeździe do Cannes przybyć 
do Berlina, gdzie kilka dni zabawi; bez polity­
cznego, jak się zdaje, celu, skoro tam ani kan­
clerza, ani ministrów już nie ma.“

Co do tej ostatniej wiadomości, pokazuje się, 
że National Ztg. puściła bąka, doniósłszy o p r z y -  
j e ź d z i e  G i e r s a  do B e r l i n a .  Bawiła tam 
tylko rodzina rosyjskiego ministra w przejeździe 
do Francensbadu i była przez ambasadora hr. 
Szuwałowa przyjmowaną. Sam Giers ma dopiero 
z końcem lipca wyjechać do Francensbadu i 
Cannes.

Czyż więc odroczenie wyjazdu jest w związ­
ku z pogłoskami, iż Bismark i Kalnoky chcą się 
°bejść bez towarzystwa Giersa, czy też skazów- 
kę terminu co do zjazdu trzech cesarzy i trzech 
kanclerzy ?

Staroczeska Politik pisze: „Według donie­
sienia A owej Reformy, ma m i n i s t e r  D u n a -  

wkrótce ustąpić, ponieważ czeska ary­
stokracja z ks. F e rd .  Łobkowicem na czele jest 
mu nieprzyjaźną z powodu, że opryskliwie przy­
jął czeskich przemysłowców cukrowniczych. Ma­
my słuszny powód do uważania tej wiadomości 
za zmyśloną.*

Zdaje się, że organ staroczeski wystąpił z 
tern zaprzeczeniem, zniósłszy się z ks. Ferd. 
Łobkowicem. Półurzędowy Frmdblatt zaś przed­
stawia całe dotyczące doniesienie Nowej Reformy, 
a zwłaszcza jej korespondenta wiedeńskiego za 
wyskok fantazji romantycznej, mianowicie, jako­
by przeciw p. Dunajewskiemu powstały najwyż­
sze koła, z powodu błędnego z jego strony trak­
towania sprawy naftowej, a że do tych przeci­
wników przyłączył się także ks. Lobkowic a na­
wet cały wiedeński klub dżokiejski; że tem u an­
tagonizmowi minister Dunajewski czoła stawić 
bie zdoła, więc ustąpić musi itd. Frmdblt. zape­
wnia, że stanowisko p. Dunajewskiego wcale nie 
jest zachwiane, o c/.em też przekona dalsza, nie- 
°8łabiona pod żadnym względem czynność pana 
Dunajewskiego.

We wszystkich kołach c z e s k i c h  powstało 
ogromne wzburzenie w skutek pogłoski, że wice­
prezydent pragskiego namiestnictwa p. Friedl i 
radca dworu p. Smolarz mają pójść na emerytu­
rę, a wiceprezydentem namiestnictwa — która 
to posada obecnie w Pradze jak i we Lwowie z 
tytularnej zamienioną została w rzeczywistą z 
pewnemi prerogatywami — ma być mianowa­
nym hr. Kielmannsegg, który po czesku wcale 
nie umie.

. Czeskie dzienniki nie dają temu wiary — 
^niepodobna bowiem przypuszczać, aby hr. Taaffe 
ZaParł się swoich własnych zasad, i ważną po­
jadę wiceprezydenta namiestnictwa w Pradze, 
k tó ry  w danym razie ma zastępywać namiestni- 

a we wszystkich jego funkcjach, powierzał czło­

Romans niedokończony.
Nowela z rosyjskiego.

(Ciąg dalszy.)

List przepełniony był milutkiemi, króciu­
tk i m i  opowiadaniami. Z każdej niemal linii
E 5 5 !lwrażeaia szczere, naiwne — niedo-
dz/ew °ae,b nietroszczącej się o nie młodej 
ckim CẐ ?7- Opisywała> że była na balu szlache- 
gdy ^ 0skwie, że wybornie bawiła i ni- 
różow*6 Zal?omni tego wieczoru. Miała śliczną 

|8 U k ienkę, odpowiedniemi kwiatami ubie- 
ana- Była zaangażowaną do wszystkich tańców; 

p azu ra  tańczyła z bardzo miłym danserem. 
Jenerał Kochlin prosił ją  do tego mazura, 

j 6, *?a powierzchowność bardzo niemiłą, od- 
T a nioIai ai_mu’ że Już j est zaangażowaną. —

czuje naw et*®  ~  pisze dalei “  tak kłam a- * n L  tr„ . i^y i-zn ty  su m ien ia , lecz czyżem  w in ­
n a , że K och lin  j est mi tak n ie sy m p a ty czn y m ?*

Dalej opisyWaj a szczegółowo rozmaite co-

m,od*cho w, piękności w modzie będące i t. d. Przy
i  i  Za ,kilka tygodni powraca z oj- 

g*. > .^h^kow a, ale Przed odjazdem będzie się
k a ra ła  jeszcze dobrze korzystać z czasu.

wiekowi, który nie włada językiem przeważnej 
części ludności kraju. Jeżeli się od podrzędnego 
całkiem urzędnika, według zasady równoupra­
wnienia i ze względów praktycznych wymaga 
posiadania obu języków krajowych, tembardziej 
należy tego wymagać od tak wysokiego funkcjo- 
narjusza. Potwierdzenie tej wiadomości dowodzi­
łoby aż nadto, że hr. Taaffe nawet w takich, 
kraju naszego wprost dotyczących mianowaniach 
rozporządza z zupełnem pominięciem klubu po­
słów czeskich, które to postępowanie z pewno 
ścią nie przyczyni się do uczynienia stosunków 
klubu czeskiego z rządem ściślejszemi, niż w o- 
statnich czasach."

Organ klubu czeskiego, Hlas powiada, że 
nominacja hr. Kielmannsegga miałaby podstawę 
chyba w takim tylko razie, gdyby Czechy miały 
istotnie być podzielone na część czeską i część 
niemiecką.

Podróż inspekcyjna ministra oświaty, dr. 
G a u t s c h a  w północno zachodnich Czechach, 
samymi prawie Niemcami osiedlonych, była for­
malnym pochodem tryumfalnym. Koleje dawały 
mu osobne pociągi, na dworcach kolejowych i 
po miastach wylęgała ludność, stawały do powi­
tania nietylko sfery urzędowe, ale także najro- 
dzimsi reprezentanci „ostrzejszego tonu" różno­
rakich stowarzyszeń dajcz-nacjonalnych. A wszak­
że niedawno temu posłowie centralistyczni w 
najbrutalniejszy sposób napadali na dr. Gautscha 
w Izbie posłów! Czyliżby lewica w samej rzeczy 
chciała sobie ująć ministra, licząc na to, że on 
stanie się rozkładczym czynnikiem w gabi­
necie Taaffego a może i miejsce samego hr. Taaf- 
fego obejmie?

Do Pragi przybył dr. Gautsch d. 6. b. m.
0 godz. 3. po południu; na dworcu kolejowym 
powitał go tylko namiestnik i dyrektor policji — 
dzienniki czeskie powitały go z uszanowaniem, 
ale też z otwartością wyłuszczając żałoby cze­
skie w sprawach szkolnych, jak i w chwili wstą­
pienia ministra na terytorjum Czech. Nie czy 
nią go odpowiedzialnym za uczynki jego poprze­
dników, ale podnoszą najpierw, że nie udało mu 
się, w centralnym zarządzie spraw oświaty wy­
plenić ansy do umiejętności czeskiej. Podczas 
gdy na podania czeskiej wszechnicy ministerjum 
oświaty albo długie miesiące nie odpowiada, albo 
w rzeczach nawet w najbagatelniejszych robi 
różnorakie dochodzenia — bywają podania nie­
mieckiej wszechnicy pragskiej w lot i pomyślnie 
załatwiane i t. d.

W Pradze zwidził minister zaraz po przy­
byciu czeskie żeńskie seminarjum nauczycielskie, 
gdzie badał, ozy uczennice umieją po niemiecku, 
tudzież historję austrjacką i śpiewać hymn au- 
strjacki, kazi także pytać z języka czeskiego, i 
odchodząc uznał ten zakład za wzorowy. Nastę­
pnie zwidził minister czeską akademię handlową, 
której dyrektorem jest poseł a serdeczny nasz 
przyjaciel p. Emanuel Tonner. Tu kazał zadawać 
pytania po niemiecku i po czesku, zdziwił się 
nad ogromnym napływem do tego zakładu, i od­
chodząc oświadczył, że jest zupełnie zadowolony,
1 że pod taką dyrekcją zakład prosperować bę­
dzie.

P r a g s k a  Rada miejska ułożyła projekt 
nowego s t a t u t u  g m i n n e g o ,  w którym ko­
bietom przyznano prawo bezpośredniego głoso­
wania, nie przez pełnomocnika.

Jak Pester Lloyd  donosi, węgierski minister 
oświaty wykluczył siedmiu uczniów wyższego gi­
mnazjum katolickiego w Lewoczy z powodu a- 
g i t a c y j  p a n s l a w i s t y c z n y c h  ze wszyst­
kich krajowych zakładów naukowych (są to u- 
czniowie z klas 6. do 8.); dwóch uczniów z 5. 
klasy tegoż gimnazjum z powodu udziału w tych 
agitacjach wykluczonych zostało ze wszystkich 
szkół średnich i seminarjów nauczycielskich w 
bystrzyckim, koszyckim i preszburskim okręgu 
naukowym, a wreszcie dwóch innych uczniów, 
także z klasy 5., zostało z powodu mniejszego 
udziału w tych agitacjach ze wszystkich szkół 
średnich w Lewoczy wykluczonych.

Wiadomość to smutna, ale nie pierwsza i 
z pewnością nie ostatnia. Wina spada na niesu­
miennych ajentów rosyjskich, ale też na rząd 
węgierski i w ogóle na Madiarów, z powodu, że 
formalnie prześladują wszelkie narodowości me- 
madiarskie.

Dodamy przy tej sposobności, że rozpuszczo­
na z Wiednia pogłoska, jakoby trzech znakomi­
tych Słowaków wybrało się w deputacji do Pe­
tersburga o pomoc, że tę deputację rosyjskie ko­
ła w Warszawie ogromnie fetowały, ale że au- 
djencji u cara nie uzyskała, jest najzupełniej 
zmyśloną. Słowacy, mimo srogiego ucisku, je ­
szcze nie upadli tak nizko, jak moskalofile gali­
cyjscy.

Sprawa t r a k t a t u  c ł o w e g o  z Austro- 
Węgrami ciągle zajmuje umysły w Rumunii. Te- 
mi dniami wyszła w Bukareszcie po francuzku 
broszura półurzędowa w sprawie rokowań z Au- 
stro-Węgrami i Szwajcarją, na podstawie ogło­
szonych przez rząd rumuński dokumentów. Na­
pisana w tonie spokojnym, broni ta broszura 
zapatrywań Rumunii, i dowodzi, że jeśli doszło do 
wojny cłowej z Austro-Węgrami, jest to wyłącznie 
winą rządu węgierskiego, który powodując się opinii 
publicznej Węgier, rokowania z Rumunią udare­
mnił, a w istocie nawet przystąpić do nich 
nie chciał.

Dalej przechodzi broszura pojedyncze pozy­
cje cłowe, aby dowieść, że Rumunii nie zbywa 
ło na dobrej woli zawarcia traktatu z Austro- 
Węgrami, aie że to one od początku postępowa­
ły jakby dążyły do zerwania. Jako świetny przy­
kład stawia Rumunia Szwajcarję, która z Rumu­
nią traktowała jako państwo z państwem, pod­
czas gdy Austro-Węgry ubliżały Rumunii. Wre­
szcie wynurza broszura nadzieję, że traktat ze 
Szwajcarją będzie służył za wzór do wszelkich 
innych traktatów Rumunii, a także z Austro- 
Węgrami.

W końcu wyraża broszura otuchę, ze iait- 
samo, jak Austro-Węgry pozostają z Niemcami 
w najlepszych stosunkach politycznych, pomimo 
trwającej pomiędzy oboma mocarstwami wojny 
cłowej, żadna też nie zajdzie zmiana w przyja­
cielskich stosunkach sąsiednich pomiędzy Austro- 
Węgrami a Rumunią.

szem e.
Wszystko to obudziło we mnie dziwne wzru-
ie. . ,
Trzeba sobie wyobrazić w naszym cichym 

zakątku, dwóch młodych chłopców czytającyc z 
chciwością, opisy zabaw i uciech życia swia o- 
wego. y

Szczególna myśl przyszła mi ao głowy.
— Czy odpiszesz na ten l is t?  -  zapytałem 

Teodora.
— Bezwątpienia; dziś nawet.
— A więc załącz twojej siostrze ukłony o- 

demnie.
— Jak? Od ciebie? — Z jakiej racji?
— Z tej racji, że jestem twoim kolegą, że 

życie tutaj jest nudnem, że... że w końcu twoja 
siostra uśmieje się z mej grzeczności, i że mi 
to zrobi przyjemność. Napisz jej, że nie sam się 
nudzisz tutaj w obczyźnie, że masz przyjaciela, 
który się nudzi razem z tobą — nawet wtedy, 
gdy grasz warjacje na skrzypcach. Dodaj, że mi 
jej list czytałeś, i że jej życzę serdecznie wiele 
jeszcze zabaw równie miłych w sukienkach ró­
żowych i wiele mazurów tańczonych z miłym* 
danserami.

Teodor był dobrym chłopcem. Przychylił się 
do mej prośby, i zaczął pisać, śmiejąc się z mo­
jej szczególnej zachcianki.

Od tego czasu — przyznaję się — postać 
młodej siedmnastoletniej dziewczyny z czarnemi 
oczami, w różowej sukience, tkwiła mi ciągle w 
wyobraźni. W myślach widziałem ją, podziwia­
łem i mówiłem do niej.

Germania donosi z Rzymu, że biskupom nie­
mieckim wysłano już z Watykanu polecenie, iż 
m a j ą  n o t y f i k a c j ę  t a k  w y k o n y w a ć ,  
ażeby rządowi było zawsze wiadomem, na jakie 
probostwo proponowany ksiądz jest przeznaczo­
nym. Jest  to więc znowu dalsze ustępstwo Rzy­
mu wobec cesarstwa Niemieckiego.

Zaledwie przebrzmiały owacje dla hr. P a­
ryża jako nieszczęśliwego banity, a już wszczęły 
się r o z t e r k i  w o b o z i e  l e g i t y m i s t ó w  
francuskich, służące lepiej republice, niż oua 
sama sobie. Przed kilku dniami zebrało się pe 
wne grono legitymistów francuskich, którym ro 
dżina Orleańska wydaje się zbyt liberalną, ażeby 
zaprotestować przeciw manifestowi hr. Paryża. 
Kandydatem tej partji jest ks. Jan  z linii Bur- 
bonów hiszpańskich. Na zgromadzenie przybyło 
około 500 osób. Hr. Verne, jeden z domowników 
zmarłego hr. Chatuborda, wtajemniczał zgroma­
dzonych w wewnętrzne stosunki rodziny Burbo- 
nów. Zapewniał on, że hr. Chambord nienawi­
dził do końca życia całą linię Orleańską; jeżeli 
im przebaczył na łożu śmierci, uczynił to jedy­
nie jako chrześcianin, nie zaś jako król. Wszy­
scy członkowie tego odcienia legitymistów, na­
zywani w Paryżu les blancs d’Espagne, są naj­
spokojniejszymi przedstawicielami nieubłaganej 
reakcji.

Z Petersburga telegrafują do N. Pressy, że 
podług nadeszłych tam wiadomości z Londynu, 
posłał ambasador angielski swemu rządowi o- 
świadczenie, iż usposobienie Rosji względem Buł- 
garji każe się wkrótce s p o d z i e w a ć  w a ż n y c h  
w y p a d k ó w  n a  W s c h o d z i e .  Dzienniki pe- 
tersburgskie wykazują codziennie, że dla Rosji 
nadeszła już pora do działania. Jako pomyślną 
chwilę dla interwencji uważają one rozwiązanie 
sobrania, ponieważ książę Aleksander, narusza­
jąc stypulacje, nie będzie mógł powoływać się 
na wolę ludu bułgarskiego. Rząd jednak chce 
wytrwać cierpliwie w przekonaniu, że lud buł 
garski sam położy koniec panowaniu ks. Batten 
berskiego. Okupacja Bułgarji przez Rosję, była 
^ - twierdzą — w takim razie zbyteczną

daje się, że ajenci rosyjscy w Bułgarj' 
spełniają też bardzo gorliwie misję tych moto- 
row, które mają „wolę ludu bułgarskiego® prze­
ciw księciu Aleksandrowi wywołać.

Gdybyś był młodym, zrozumiałbyś to szaleń 
stwo, i pojąłbyś również, z jaką niecierpliwością 
dziecinną i z jaką trwogą oczekiwałem powrotu 
mego kolegi, gdy ten, jak zazwyczaj, biegł na 
pocztę.

Tymczasem nasze życie studenckie postępo­
wało zwykłym trybem. Polubiłem bardziej jeszcze 
Wiktora, i byłem wiernym towarzyszem wszyst­
kich jego rozrywek.

Po niejakim czasie dostrzegłem niezwykła 
zmianę w jego dotychczas tak żywem usposobie­
niu. Wprawdzie tłukł jeszcze szyby i pił z swy­
mi kolegami, ale już nie z tym co dawniej za­
pałem.

W politycznych kołach petersburgskich po­
wstały obawy, iż Anglia p r z y s t ą p i  n i e b a ­
w e m  d o  o k u p a c j i  B a d a g c z a n u ,  górskiej, 
zachodniej części niezawisłych jeszcze dotąd po­
siadłości afganistańskich. Dwa najpotężniejsze i 
rywalizujące ze sobą w Azji mocarstwa zetknę­
łyby się w takim razie prawie bezpośrednio, na 
obszernem terytorjum Azji.

Krok ten ze strony Anglii spowodowałby 
zdaniem pism rosyjskich wielkie niekorzyści dla 
handlu rosyjskiego, rozpatrują też w kołach de­
cydujących wszystkie jego następstwa, a do na­
rad wezwanym został także najlepszy znawca 
stosunków azjatyckich, głośny podróżnik, pułko­
wnik Przewalski.

N ak o n iec  co w ieczora p ro w a d z ił n as  p rzed  
m ały , opuszczony  dom ek, ozdob iony  je d y n ie  zie- 
lonem i o k ien n icam i. Tam  u k i^ w a liśm y  się
m iiram  a erAtr firn l i i i  Wnlrnł/y „ „ J A ł .
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m, a gdy wszystko już wokoło ucichło, gdy 
poczciwi Niemcy usnęli snem spokojnym, urzą­
dzaliśmy... serenadę. Niepewne światło* lampy 
lub ruch firanki, podniesionej nieśmiałą ręką, 
oznajmiał nam, żeśmy nie napróżno śpiewali.’ 
Wiktor był zakochany i nie taił zupełnie swej 
miłości.

W małym, szarym domku mieszkało młode 
dziewczę o jasnych włosach i niebieskich oczach.

Wiktor poznał ją na jednym z balów uni­
wersyteckich i zrobił z nią znajomość w sposób 
o ile można najmniej romantyczny. Zaprosił ją 
do kadryla. Ona się zarumieniła. Przemówił do 
niej słów parę. Ona nic prawie nie odpowiedzia­

Korespondeneje „Gazety narodowej**.
Rzym d. 5. lipca.

(X.) Staropolskie przysłowie, iż na pochyłe 
drzewo kozy skaczą, sprawdza się, niestety! co­
raz bardziej na najnieszczęśliwszym między nie- 
szczęśliwemi polskim narodzie, pozbawionym ja ­
ko taki wszelkiej reprezentacji za granicą, wszel­
kiej opieki, wszelkiego urzędowego środka ' dro­
gi do reklamowania, ilekroć dzieje mu się jaka 
niesprawiedliwość, a któremu we własnym kraju 
Niemcy i Moskale ojczystą nawet ziemię z pod 
stóp wydzierają. Starożytne fa tu m , prześladujące 
ród Atrydów, fraszką jest wobec tego, eo naród 
polski ściga bez litości; dzieje indyjskich parja- 
sów są sielanką wobec jego dziejów, wszystkie 
tragedje bledną przed tą olbrzymią tragedją mi­
lionów, kłam zadającą w pełni XIX. wieku szu­
mnym wyrazom cywilizacji i postępu, a okazują 
tylko dowodnie, oczywiście, straszliwie, dosłowne 
spełnienie przepowiedni wielkiego narodowego 
proroka, Piotra Skargi w jego wiekopomnem we­
zwaniu do pokuty.

Znacie wielkie linie tego okropnego obrazu, 
który na własnej oglądamy ziemi. Ja  drobne tyl­
ko szczegóły do niego dodawać mogę. Następną 
wiadomość tłumaczę dosłownie z dzisiejszych 
dzienników tutejszych:

„Kościół św. Klaudjusza ogołocony został 
wczoraj ze wszystkich obrazów i aparatów, na­
leżących do Zmartwychwstańców polskich. Stał 
on się prawie nagim. Jest tam tylko niewiele 
świeczników, postawionych przez Zgromadzenie 
Przenajśw. Sakramentu, a wziętych z prywatnych 
kaplic. Polacy powiadają, że postąpiono z nimi 
w Rzymie, tak jak postępują w ich własnej oj­
czyźnie mocarstwa, które ją sobie przywłaszczy­
ły, i że gorliwość, jaką kardynał Parocchi z ta­
kim zapałem dla Francuzów rozwinął, należała 
się raczej im 6amym, którzy od lat 44 trzymali 
ten kościół otwarty dla publiczności tak praco­
wicie i chwalebnie.

„Opłakiwać doprawdy należy, iż kardynało­
wie polscy po dawnemu tak mało się troszczą o 
o swoich rodaków.®

Tyle rzymska Rassegna, którą w oryginale 
załączam.

Czyż dziwić się można, iż kiedy Ojciec św. 
znosi dziesięciowiekową narodową hierarchię ko­
ścioła polskiego, kardynał - wikary odbiera Pola­
kom kościoł, który rząd francuski oddał im był 
od lat czterdziestu czterech, i że municypalność 
rzymska za tak wysokim przykładem nie waha 
się także skakać na owe pochyłe drzewo? Waty­
kan wydał w przeszłym miesiącu pięćdziesiąt ty­
sięcy na administracyjne wybory Rzymu, ażeby 
mieć Radę miejską z katolików i ludzi umiarko­
wanych złożoną. Jakoż wszyscy jego kandydaci 
poobierani zostali. Pomimo to największe nie­
bezpieczeństwo grozi jednej z największych pol­
skich pamiątek w Rzymie. Przy kościele św. J ę ­
drzeja na Kwirynale, gdzie leży św. Stanisław 
Kostka, wznosi się klasztor pojezuickiego nowi­
cjatu, w którym anielski młodzieniaszek żył i 
umarł. Nic się w jego celi nie zmieniło od 1568. 
r„ z różnicą tylko, iż zamieniona została w ka­
plicę. W miejscu gdzie Bogu oddał nieskażonego 
ducha, leży jego posąg dłuta Legros’a, z różno 
kolorowego marmuru, noszący wyraźne piętno 
upadku sztuki, ale pomimo tej pstrocizny kamie­
nia, zachwycający natchnionym wyrazem obli­
cza. Zdaje się, że patrzymy na to anielskie, ko­
nające pacholę. Nad głowami Stanisława wielki 
olejny obraz Minardiego przedstawia widzenie, 
jakie miał przed śmiercią, w tern samem miej­
scu, kiedy mu się okazała Bogarodzica Dziewica

ła. Tańczyli razem dosyć niezręcznie, i noc ca­
łą po balu oka zmrużyć nie mogli.

Wkrótce zostałem powiernikiem Wiktora i 
po kilku urządzonych serenadach namawiałem 
go, żeby zrobił znajomość z ojcem swojej ubó­
stwianej Izabeli. Wahał się. Nie mógł się odwa­
żyć na krok tak stanowczy. Wreszcie raz w świę­
to przywdział czarne ubranie, białe rękawiczki, i 
w południe przedstawił się ojcu swej wybranej. 
Został nadzwyczaj chętnie przyjęty, i zaproszo­
ny na obiad, trzeba przyznać, nieszczególny.

Odtąd opuszczał bardzo często nasze wesołe 
kółko i szedł marzyć, patrząc w oczy swego 
„Anioła", ślicznej blondynki, jadać wieczorem 
chleb z masłem i wygrywać na złym fortepia­
nie : „Ostatnią myśl Webera."

Kiedyindziej nfożebym się był śmiał z poli­
towaniem z Wiktora, lecz wtedy odurzony mysią 
o mej nieznajomej, przebudzając się, słuchałem 
chętnie jego zwierzeń. Podnosiliśmy zalety Iza­
beli i układali plany na przyszłość. On przy­
puszczał, że jedyna przeszkodą, która mu stanąć 
może na drodze do szczęścia, będzie opor ze 
strony jego ojca, który zapewne nie zgodzi się 
na jego związek z ubogą dziewczyną. Prawda 1 
że Izabela była biedną, ale czyż nie można byc 
szczęśliwym bez majątku; i czyż godzi się po­
św ięcać  skarby prawdziwej miłości materjalnej
strouie życia?

Co do siebie, muszę się przyznać, że także 
m iałem  swoje chwile marzeń. Pewnego razu, 
siedząc w oknie, spostrzegłem Teodora biegną­

z Dzieciątkiem, wśród chóru panienek i aniołów 
rzucających kwiaty.

My, którzy patrzymy na spełnione już pro­
roctwo Skargi, nie możemy bez wzruszenia o- 
glądać tego przybytku, dokąd niewinny kaszte­
lanie zakroczymski, pierwszy dobrowolny emi­
grant polski, wiedziony jakiemś tajemnem prze­
czuciem upadku i brzemiennych nieszczęść Rze­
czypospolitej, przybył na pokutę i na wieczną o- 
fiarę za grzechy swego ludu. Z wysokości Rzy­
mu, z kopuły św. Piotra i ze wzgórza Janicu- 
lum widać jak na dłoni historję polską: czasy
piastowskie w klasztorze św. Aleksego, gdzie 
mieszkał św. Wojciech, w kościele św. Bartło­
mieja, później tak przezwanego, wzniesionego na 
cześć św. Wojciecha przez cesarza Ottona II., w 
klasztorze św. Sabiny, gdzie Jacek i Czesław 
Odrowążowie otrzymali sukienkę z rąk św. Do­
minika. Polska Jagiellońska ukazuje się nam w 
bazylice N. P. Zatybrzańskiej, gdzie spoczywa 
wielki Hozjusz, w kościele św Stanisława bisku­
pa, wybudowanym przez królowę Bonę, i wreszcie 
w tym klasztorze i w tym kościele św. Jędrze­
ja, gdzie żył i gdzie spoczywa jedyny patron 
Polski na obcej leżący ziemi. Dalej już pozostaje 
tylko Polska Sobieskiego i kopuła kościoła Naj­
świętszego Imienia Marji, wieczne, kamienne 
dziękczynienie za wiedeński pogrom

Otóż z tych pamiątek wykluczony będzie 
wkrótce klasztor św. Jędrzeja. Municypalność 
rzymska przeznaczyła go na zagładę. Część gm a­
chu zawierająca celę, gdzie żył i umarł św. S ta­
nisław Kostka zburzoną zostanie, by dać miejsce 
ujściu szerokiej ulicy Yia Genova, która otwartą 
będzie w tym punkcie. Czy zaś prawda, jak pe­
wien Rzymianin utrzymuje, iż myśl zburzenia 
polskiej pamiątki doradzona została municypal- 
ności przez jej sąsiadkę na Kapitolu, ambasadę 
pruską ? Zdaje mi się, że to przesada, bo ina­
czej okazałoby się jawnie, iż ziomkowie Grego- 
roviusa i Grimma, protestujących przeciw niszcze­
niu dawnego Rzymu, mają dwojakie wagi i 
miary.

Jakkolwiekbądż, przekonany jestem, że wia­
domość postanowionego świętokradzkiego zni­
szczenia pamiątek św. Stanisława Kostki w Rzy­
mie, echem żałobnego dzwonu po całej się ziemi 
polskiej rozlegnie.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Początek o godz. wpół do ósmej. Przewo­

dniczący p. Dąbrowski. Obecnych radnych 66. 
Dyrekcja zakładu ciemnych we Lwowie zapro­
siła pp. radnych na popis, który się odbędzie 
12. b. m. — R. dr. Zucker otrzymał urlop dwu­
miesięczny. — Rekurs spadkobierców i p. Popo­
wicza przeciw rezolucji w sprawie podziału 
gruntu realności 1. 6061/, uwzględniono. — W 
6prawie odstąpienia gruntów miejskich - pod bu­
dowę kolei Lwowsko-Bełzkiej zapadła uehwałń 
druga. — Na umieszczenie żeńskiej szkoły im. 
Czackiego uchwalono wynająć na dalsze trzy 
lata lokal w realności p. Brykczyńskiego na ul. 
Kotlarskiej za 2.900 złr. rocznie. — Sprawa bu­
dowy szkoły im. Konarskiego i wniosek w spra­
wie utworzenia 4-klasowej szkoły żeńskiej spa­
dły z porządku dziennego, ponieważ sekcje nie 
zatatwiły dotychczas tych spraw.

D. 6. kwietnia b. r. wnieśli mieszkańcy 
ulicy Łyczakowskiej petycję do reprezentacji mia­
sta z prośbą o utworzenie szóstej klasy przy żeń­
skiej szkole ludowej męskiej im. św. Antoniego. 
Rada szkolna okręgowa poleciła gorąco tę spra­
wę — a magistrat i sekcja uchwaliły utworze­
nie 6. klasy z początkiem roku szkolnego 1886/7. 
Koszta wyniosą 668 złr. rocznie. Na wniosek 
r. S o l e s k i e g o  przyjęto bez dyskusji.

Następnie przyszła pod rozprawy czterokla­
sowa ludowa szkoła ruska. Referent p. Soleski 
przedstawił przebieg tej sprawy: Przed dwoma 
laty uchwaliła Rada miejska założenie przy 
szkole Piramowicza paralelnych klas z ruskim 
językiem wykładowym. Było to niejako odpowie­
dzią na rozporządzenie ministerjalne. Wtetty 
Rada miejska zrzekła się prawa rekursu i uchwa­
liła utworzenie tych paralelek. Rada szkolna 
krajowa uznała to za niewystarczające f udzie­
liła Radzie pismo ministra wojny, orzekające, że 
należy założyć szkołę samoistną.

W rozporządzeniu tern powiedziane było, 
iż szkoła niema być 4-klasową, lecz tylko pospo­
litą, a ilość nauczycieli ma być zawisłą od

cego z dawno upragnionym listem. Serce mi 
biło mocno przy otwieraniu koperty, tak jakby 
list ten miał stanowić o moim losie.

Moja miła nieznajoma zaczęła list wyrzu­
tami, że brat pokazywał koledze jej bazgraninę, 
i grozi — nienapisaniem ani słówka więcej. Lecz 
to nie przeszkadza, by tym razem list był dłuż­
szy i z większem staraniem napisany. Załączyła 
dla mnie pozdrowienie. Ż ału je , że nie jest 
z nami, bo by nas czasem w chwilach nudnych 
i samotnych starała się rozerwać. Dziękuje mi 
za przyjaźń dla brata i dodaje, żê  chc łaby 
bardzo mnie poznać, gdyż o ile jej się zdaje, 
bylibyśmy dobrymi przyjaciółmi. Ostatniemi 
czasy w Moskwie bardzo się dobrze bawiła, a 
teraz odjeżdża już do Charkowa. Jedynem jej 
nieszczęściem jest Kochlin, który ją strasznie 
nudzi, i o którym mówią, że jest skąpym, fał­
szywym, złym, a w dodatku, (o czem sama się 
mogła przekonać) brzydki jak grzech śmiertelny. 
Kończy list przesyłając mi raz jeszcze ukłony, 
i prosząc nadal o sympatję dla jej kochanego 
braciszka."

Można sobie łatwo wyobrazić, z jakim za­
pałem i z jaką uciechą kazałem jej odpisać, że 
nieomieszkam uczynić zadość jej życzeniu, i że 
W godzinach smutku i samotności myśl o niej 
jest jedyną moją pociechą.

(C . d . n .)
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brzmienia odnośnych §§. Rada szkolna okręgowa 
i referent magistratu wnieśli, aby otworzono 
pospolitą szkołę samodzielną mięszaną, a ilość 
klas zaleźnem uczynić od ilości zapisanych 
dzieci.

Dotychczasowa frekwencja okazuje, że zapi­
sało się z. r. w szkole Piramowicza 120 dzieci, 
a w szkole św. Anny 19, razem więc 139. Ta 
ilość wystarcza na dwukiasową szkołę pospolitą 
z jednym starszym i jednym młodszym nauczy­
cielem. Wniosek ten przyjął magistrat i sekcja 
II. budżetowa. Co do samej tylko formy sek. II. 
odmiennego jest zdania; wniosła bowiem, aby 
Rada miejska pokryła wszelkie wydatki i oświad­
czyła gotowość opłacania nauczycieli na równi z 
nauczycielami w szkołach o polskim języku wy­
kładowym. Co zaś do ilości klas i nauczycieli 
pozostawić decyzję Radzie szkolnej.

Sekcja V (szkolna) była zupełnie odmienne­
go zdania. Jeżeli ludność ruska we Lwowie wy­
raziła życzenie, ażeby miała szkołę z funduszów 
miejskich utrzymywaną, a Rada miejska okazała 
w tej mierze gotowość i z własnej inicjatywy 
założyła paralelne klasy przy szkole Piramowi­
cza, to sekcja sądzi, że Rada miejska normując 
teraz warunki dla nowej szkoły, powinna zacho­
wać te same intencje. Liczba zapisanych uczniów 
w paralelkach była bardzo mała, wynosiła zale­
dwie 120, a w czwartej klasie niebyło nawet 
wymaganej liczby 25 uczniów, zapisało się tylko 
21. Pomimo to istniała ta klasa. Sekcja II. wnosi 
utworzenie samoistnej szkoły 4-klasowej mięsza- 
nej z 2 nauczycielami starszymi a 2 młodszymi. 
Stan ten prowizoryczny trwać ma tak długo, 
dopóki ilość dzieci nie urośnie, ażeby mianować 
tylu starszych nauczycieli, ile razy po 70 dzieci 
będzie. Szkoła ta z ruskim językiem wykłado­
wym „imienia Szaszkiewicza" mieścić się będzie 
w lokalu najmowanym dotychczas przez szkołę 
Piramowicza.

P. O r l e c . k i  przemawiał za tem, aby ściśle 
postąpić według polecenia rządu i utworzyć tylko 
dwukiasową szkołę mieszaną — inaczej będzie 
to niekonsekwencją. Czasami subwencja jest po­
żyteczną — w tym wypadku jednak zastosować 
się to nie da, gdyż osobna szkoła ruska nie 
wyjdzie ani na pożytek rodziców ani też dzieci. 
Panowie, którzy mają znaczne majątki i mogliby 
kształcić dzieci w domu lub szkołach zagrani­
cznych, posyłają dzieci do szkół publicznych — 
gdyż wiedzą jak zbawiennem jest dla przyszłych 
obywateli zasiadanie na wspólnej ławce szkolnej. 
Rozdzielenie młodzieży jest najszkodliwszem. A 
zresztą z 139 dzieci, które uczęszczały do szko­
ły ruskiej było tylko 42 dzieci rodziców zamo­
żniejszych, a reszta były to dzieci stróżów, praczek 
itd. Zresztą nie rozchodzi się tu o podniesienie 
języka ruskiego. Z relacyj urzędowych wynika, 
ż e i w  klasach paralelnych młodzież ruska tak 
mało znała ten język, że trzeba było wykładać 
po polsku a następnie to samo powtarzać po ru ­
sku, a zresztą, gdyby nawet rodzice zamykali 
ciągle te dzieci, toć przecież władać będą prze 
ważnie językiem polskim — względy pedagogi­
czne nie przemawiają więc za kreowaniem tej 
szkoły. Wnosi przyjęcie propozycji magistratu.

R. prof. W a c h n i a n i n  sądzi, że jeżeli w 
r. 1884 Rada miejska uchwaliła otworzenie pa- 
ralelnyeh klas ruskich, to nie będzie obecna u- 
chwała niekonsekwencją, gdyż chodzi tylko o 
stabilizowanie tego. Wniosek sekcji V. łagodzi 
sprawę godnie z poszanowaniem praw Rnsiinów — 
z pełnem uznaniem. Głos r. Orleckiego psuje 
nam tę harmonię. Młodzieży, światło nauki po- 
danem ma być w ojczystym języku. Tu nie cho­
dzi o rozdzielenie; w szkołach średnich, na uni­
wersytecie, politechnice będzie dosyć sposobno­
ści, aby się poznała. Tu są względy pedagogi

* Budowa ruskiego seminarjum duchownego 
we Lwowie, rozpocznie się równocześnie z budową 
gmachu pocztowego, w przyszłym miesiącu. Plan 
bndowy gmachu seminarzyckieg<\ wygotowany przez 
inżyniera p. Hawryszkiewicza, został już zatwier­
dzony przez ministerstwo i w tych dniach ma 
przybyć do Lwowa radca ministerialny p. Koch, 
w celn stanowczego załatwienia całej sprawy.

Egzamina dojrzałości w żeńskiem semina­
rjum nauczycielskiem we Lwowie odbyły się r. b. 
od 23. czerwca do 5. lipca pod przewodnictwem 
członka Rady szkolnej krajowej ks. kan. dr. R u­
dolfa Lewickiego. Uczennic zwyczajnych przystą­
piło do egzaminu 45, eksternistek zgłosiło się 16. 
Ze zwyczajnych uczennic sdało z odznaczeniem 
28, a mianowicie: Babiów Anna, Bierzyńska Wła­
dysława, Borzęcka Marja, Carina Rozalia, Cze- 
meryuska Marja, Hercog Ludmiła, Karasińska 
Kazimira, Kncharska Prospera, Kułaczkowska 
Helena, Laurecka Kamila. Maerc Adela, Majew­
ska Eugenia, Mazurek Marja, Moroz Anna, Na­
koneczny Józefa, Offe Anna, Poh Zofia, Prager 
Sabina, Słojowska Katarzyna, Smutny Emilia, 
Sternal Bronisława, Straus Michalina, Szaranie- 
wicz Salomea, Sztokało Jadwiga, Tychowska Mal- 
wina, Witkowicka Emilia, Zajączkowska Bronisła­
wa i Zawadyóska Weronika; 17 uznano za doj­
rzałe: Fabry Bolesławę, Grillmayer Albinę, Idziń- 
ską Marję, Kaczmarską Helenę. Liniewicz Janinę, 
Łęczyńską Marję, Nnnberg Marję, Opolską Marję, 
Rzepecką Marję, Skawińską Michalinę, Stiitz Elizę, 
Swierczyńską Józefę, Szydłowską Wandę, Tieger- 
mann Antoninę, Uleniecką Felicję, Witkowicką 
Marję i Źabkównę Zofię. Z eksternistek otrzymały 
3 patent dojrzałości z odznaczeniem: Potter Ka­
zimira, Sawicka Marja, Stiedl Hildegarda, 7 uzna­
nych zostało za dojrzałe: Dydyńska Marja, Kenar 
Stanisława, Krzyczkowska Antonina, Makarewicz 
Aniela, Nowakowska Emilia, Pankiewicz Franci­
szka i Turteltaub Chane. Jednej eksternistce po­
zwolono poprawiać z jednego przedmiotn we 
wrześniu, reprobowano 2 na jeden rok, odstąpiła 
w czasie egzaminu ustnego 1, a 2 nie zgłosiły 
się do egzaminu ustnego. Patent z językiem wy­
kładowym polskim i rnskim otrzymało 48, z ję ­
zykiem wykładowym tylko polskim 7. Prócz tego 
34 uczennicom zwyczajnym przyznano uzdolnienie 
do kierownictwa ogródków freblowskich.

„B. dyrekcja lwowskiego To w a rz. przyjaciół 
Sztuk pięknych zaprasza niniejszem szan. człon­
ków tegoż Towarzystwa na ostatnie walne zgro­
madzenie, które się odbędzie w niedzielę dnia 11. 
lipca o godzinie pól do pierwszej w południe, w 
sali obrad Towarzystwa gosp. galic. (gmach Osso­
lińskich I. piętro), celem wysłuchania sprawozda­
nia z czynności tej dyrekcji, tudzież zamknięcia 
rachunków za okres czasn ostatni, od 1. stycznia 
1885 do 30. czerwca 1886.

N ow y szczegół z tajemnic Gazety urzędo­
wej. Gazeta Lwowska od niejakiego czasn na 
dobre zaczyna chromać. Przed kilku dniami zwró­
ciliśmy jej nwagę na bezcelowość ogłaszania kon­
kursu na posady nauczycielskie, jnż po zapadłym 
terminie — dziś, zmuszeni jesteśmy wytknąć jej 
gorsze jeszcze zaniedbanie, połączone z lekko- 
myślnem pojmowaniem własnych obowiązków. O 
ile nam się zdaje, pierwszorzędnem zadaniem Ga­
zety urzędowej galicyjskiej nie jest ani też być 
może politykowanie w sprawach hiszpańskich, ko- 
chinckińskich lub t. p., ale dostarczanie czytają­
cemu ogółowi, z pierwszej ręki, wiadomości urzę­
dowych i ogłoszeń, umieszczanych w niei obowią­
zkowo. a za które grnbo każe sobie płacić Mniej­
sza zresztą o 'zapłatę, byleby tylko publiczność 
wcześnie dowiadywała się o rzeczach obchodzą­
cych ją bezpośrednio — ale, na nieszczęście. Ga­
zeta Lwowska wprost odmiennie spełnia swój obo­
wiązek, bo oto wczoraj np. d, 8. l i p c a  zamie-

czne rozstrzygające Sekcja godnie załatwiła L cjja p0 raz pierwszy (a poda go jerzcze dwa 
sprawę, poszła bardzo daleko i sądzi mówca, że raZyt) jnserat Banku hipotecznego z d. 3. m a r c a  
jeżeli wnioski sekcji V. uchwalone zostaną, t o L  ^  podający do powszechnej wiadomości, że l i ­
nie będzie to bez wpływu na wspólne nasze cytacja niewyknpionych i nieprolongowanyeh zasta-
prace. wów odbędzie się w d n i a c h  5. i 6. k w i e -

„Jeżeli dasz każdemu co mu się należy, tn  i a 18S6 r. (!!). Nie sąż to kpiny prawdziwe
wtedy żądaj, aby ci rękę podał." z prenumeratorów i czytelników organu urzę-

życia. Pogrzeb jutro.
* Zagadkowa osobistość. Dnia 6. bm. wpadł

W głosowaniu przyjęto jednomyślnie wnio- dowego ?! 
sek sekcji V., ażeby w początkiem r. 1886 7.1 j an Jetschen, emeryt, oficjał dyrekcji skar
utworzyć samoistną szkołę 4-klasową pospolitą z |bu, zmarł we Lwowie dnia 8. b. m. w 64. roku 
wykładem ruskim.

R. W a c h n i a n i n  wyraził z tego powodu 
imieniem reprezentacji ludu ruskiego uznanie dla _ , .
Rady miejskiej, która załatwiła tę sprawę z wiel- "  ręce straży policyjnej w Krakowie męzczyzna 
ka godnością. P. prezydent stara się bardzo o te podejrzanej powierzchowności, który podał, iz się 
paralelki, za to należy mu się największe uzna- iazywa Julian Taranek, liczy lat 3o i że pi to­
nie -  opiekował się bowiem bardzo ta biedną 35 Dworszowic w Królestwie Polskiem, gdzie 
dziatwa i mówca wyraża nadzieję, że p. prezy- M  organistą. -  Przedsięwzięta rewizja około 
dent i* nadal otoczy swa opieka dziatwę r u s k ą ,  jego osoby wykazała ,z tenże był uzbrojony w 

P. prz. D ą b r o w s k i  odpowiada, iż speł- rewolwer sześclostrzałowy posiadał kilkanaście 
niał tylko swój obowiązek i dalej tak postępo- » • * « “ *  ostrych a pod kolanem miał schowane

a wieczorem u r z ą d z o n o  w ie c z o r e k  w o k a lD o -d e k la -  
m a cy jn y ,  który z a s z c z y c i l i  swoją o b e c n o śc ią  wszy­
scy trzej k s ią ż ę t a  k o śc io ła  obrz .  gr. k at.

* Kradzież nowych srebrnych zegarków , w
w liczbie 20, wartości 270 zł., popełniono w nocy 
na 4. b. m. w Przemyślu na szkodę tamtejszego 
zegarmistrza Eizyka Ragera. Złoczyńca otwo­
rzył witrychem od ulicy żelazną okiennicę, na 
zamek zamkniętą i wytłnkłszy dużą szybę w o- 
knie, dostał się tym sposobem do tych zegarków, 
które na drncie w oknie wisiały. Sprawca byłby 
wyrządził znaczniejszą szkodę, lecz uszedł spło­
szony przez policjanta, który stojąc na poste­
runku w pobliskiej ulicy i usłyszawszy brzęk 
szkła na kamienie upadającego, pospieszył w to 
miejsce. Między skradzionemi zegarkami było 9 
remonterów, 4 anere-remont., 5 ancre-snvo, 1 
savo, cylinder i jeden niklowy. Pięć było zna­
czonych numerami: 12907, 15014, 12687, 4289 i 
452S.

Bursa To w a rzys tw a  pomocy naukowej we 
Lwowie. Na rzecz tej instytucji złożyli dale j: 
Przew. dekanat tarnopolski r. lat. 12 zł., ks. Sta­
nisław Korzeniowski ze składki 2 zł. 4 ct. Prócz 
tego nadesłał p. Gnstaw Folser właściciel piwiar­
ni szwechackiej ćwiartówkę piwa. — Do Towa­
rzystwa przystąpili z roczną wkładką 2 zł., p. 
Karczewski aptekarz, z wkładką roczną po 1 zł. 
dr. Emil Sawicki, Roman Balsch, M. Łoposzyński 
i Konstanty Łempicki. Za wszystkie te datki 
9kłada zarząd bnrsy szanownym ofiarodawcom ser­
deczne podziękowanie.

Nowych członków wpisujo i wszystkie datki 
na rzecz bnrsy nawet i najmniejsze w gotówce, 
książkach, wiktnałach lub rzeczach przyjmuje dy 
rekcja Towarzystwa pomocy naukowej za pośre­
dnictwem zastępcy prezesa Antoniego Łuczkicwi- 
cza, dyrektora seminarjum nauczycielskiego żeń­
skiego we Lwowie, ulica Skarbkowska 1. 39 lub 
w handlu pp. Dreohslera i Synów plac Kapitulny 
licz. 2.

* Wakujące posady. Magistrat ogłasza, że 
wakują posady manipulacyjne i służbowe zastrze­
żone wysłużonym podoficerom a t o : Kilka posad 
drogomistrzów względnie dozorców rzok w Galicji 
z terminem podań do 31. lipca 1S86. Posada kan­
celisty przy dyrekcji policji we Lwowie z termi­
nem do 3!. lipca b. r. Posada strażnika cywjlno- 
policyjnego nrzy dyrekcji policji we Lwowie z 
terminem do 10. lipca b. r. Posada dozorcy wię­
źniów przy sądzie obwodowym w Tarnowie z te r­
minem 15. lipca b. r. Posada pomocnika woźnego 
przy sądzie krajowym na Bukowinie z terminem 
do 15. lipca b. r. Posada dozorcy więźniów przy 
zakładzie karnym w Wiśniczu, termin podań do 
25. lipca b. r. Jedna albo dwie posady kancelisty 
przy kiernjącycb władzach skarbowych w obrębie 
galicyjskiej krajowej dyrekcji skarbu z terminem 
do 13. lipca b. r. Cztery posady dozorców wię­
źniów przy zakładzie karnym we Lwowie z te r­
minem podań do 20. lipca b. r. Oprócz tych 
wiele innych posal po za granicami krajn w Au- 
strji, Czechach, na Morawii i na Węgrzech, o 
których bliższą wiadomość co do warunków i 
dotacji, powziąć można w biurze IV. depar- 
tamentn magistratu.

* Stan powietrza. Obserwatorjnm szkoły po­
litechnicznej donosi:

Dzień wczorajszy był pogodny; wprawdzie 
przed 4. godz. z południa padał przez chwilę
deszcz, lecz opad,jego jest nieznaczny bo wynosi
tylko 0.6 ram., niebo było w większej części
ezyste, dziś rano zamglone; wiatr byl RW i S 
Średnia temperatura dnia 2 2 / ,  C., najwyższa 
29,", C„ najniższa dziś nad ranem 17,u, C.

Zniżka barometryczna wynosi 745—750 mm. i 
znajdnje się w Norwegii, zwyżka 770—765 mm. 

e wschodniej Rumelii.
Prognoza na dobę następną od 12. godz. 

południe d. 9., lipca: Wiatr południowo-zacho­
dni, niebo przeważnie zachmurzone, średnia tem­
peratura dnia około 18,° C., powietrze więcej jak 
miernie wilgotne i skłonne do burzy, deszcz 
chwilowy.

* Jutro dnia 10.. l ip ca : św. Amalii p.; —
św. Kyra i Joana.

wać będzie. w skórzanej podwiązce około 400 rnbli, składają- 
Na przyjęcie Towarzystwa leśnego, które m a | ce się z dwóchsetek, sześciu 25-rublowych bankno- 

się zebrać we Lwowie we wrześniu b. r., uchwa- \  z ™szty P e«M i.y innem, banknotami; pod 
łono kredyt 300 złr. -  Na zakupno rur potrze- koszulą zaś na piersiach znaleziono przy mm list 
bnyeh do wykończenia wodociągu wuleckiego z -Antoni Uryga w K*elcach, nadany
asygnowano 3 700 zlr. Rnry zalepione zostaną ". Piotrkowie oraz kilka metryk urodzenia Po- 

t  I meważ owe indywiduum, o słabej inteligencji, wzbra-
“ P‘ Ostatecznie przyjęto do wiadomości sprawo- ni\ si« P®d»ć swych stosunków familij-
zdanie urzędu budowniczego o kosztach budowy ■*«*• Poęhodzema i przyczyny opuszczenia miej- 
strażnicy i centralnego magazynu na ulicy Czar- 9C* rodzinnego, przeto zdaje się, iz musiał doko-
neckiego. Kosztorys wynosił 26.946 złr., komisja “ad J^ iegoś  czynu karygodnego w Królestwie 

________________________*„n™ 9 * n m  IPolskiem i w tym też kierunku zarządzono sto-budżetowa przeznaczyła na to tylko 25.000 złr 
musiano jednak przekroczyć budżet, wydano bo 
wiem 27.616 złr. 17 ct.

K r ó la  m i s m  i z a o i p m
L w ów  d. 9 . lipca.

sowne dochodzenie. Rzekomy Taranek jest wzro­
stu średniego, budowy ciała silnej i wejrzenia po 
nnrego, włosów i wąsów blond, nosi brodę strzy. 
żoną i ma na sobie ubranie brązowe.

* Sprzeniewierzanie. Wczoraj rano nciekł 
z Krakowa Izaak Straus, la t 27 liczący, rodem z 
Naręźa, po żydowsku ubrany, i sprzeniewierzył 
skrzynię korali wartości 10.000 zł., którą miał 
wysłać do Brodów. Zawiadomiona o tem policja

N ow e w y b o ry  do R ady powiatowej' w P°_ I zarządziła zaraz poszukiwania za oszustem 
w iecie: 1. trembowelskim, 2. przem yskim  zo 1
stały rozpisane; dla grupy gmin wiejskich przy­
pada termin głosowania na 11. sierpnia, dla grnpy |l^z ^® t, pow. brodzkiego, znaleziono 
(?min mieiskieb na 17. sierpnia a dla grupy wię- zwłoki 7-letn. Wasyla Stachowa, syna włościanina

Śmierć Z głodu. Na polu dworskiem w Za
w zbożu

gm in m iejskich na 17. sierpnia a a ia  grupy wię 
kszych posiadłości na 20. sierpnia b. r, z Załoziec. Biedny ten chłopczyk na tydzień

* W ydział k ra iow y zamianował na dzisiej- przedtem wyszedł do łasn na grzyby i już do 
szem posiedzeniu dyrektorem oddziału rachunko- »ie wrócił. Zapewne zbłądził i zginął z 
wego dotychczasowego zastępcę p. Teofila T a r - J £ ®
n a  W  8 k i  e g o ,  zastępcą dyrektora zaś p .  Ańre- Poświęcenie cerkwi katedralnej w  Przemy
lego U r b a ń s k i e g o .  Rewidentem w miejsce «IU, odnowionej z wielkim przepychem, odbyło się 
p. A. Urbańskiego został p. p. Wiktor Krobicki. b- “• “ ■ w sposób bardzo Boienny. Na te uroczy

* „  . . ,  , , .  , . Przebył ze Lwowa ks. metropolita Sembra-
* Namiestnik Zaleski uda się z Wiednia do towjcz, tudzież biskup stanisławowski, ks. Pełesz 

Ischl na kilkotygodniowy pobyt, a około 10. ęier- Ze Lwowa, tudzież ze wszystkich trzech dyecezy,
pnia powróci do Lwowa. rnskich przybyło okoła 4.00 kapłanów. Napływ

* Hrabianka Zofia Zamojska, córka Stanisla- ludności był również bardzo znaczny. Akt ko 
wa i Róży z hr. Potockich Zamojskich, zaręczoną Ucielny rozpoczął się we wtorek o godzinie 10, 
została z hr. Tadeuszem Grocholskim, właścicie-1 przed południem; dokonał go ks. biskup Stupnicki 

"  '  '  . Iw  obecności ks. metropolity Sem bratow icza, ks
 __  Dyrekcja poczt i telegrafów I biskapa Pełesza i przem yskiego biskupa obr. łac.
posadę ekspedjentki pocztowej w Gajach ks. Soleckiego. Po uroczystościach kościelnych 
b Joannie Kansler, w Lipicy dolnej Bro-| odbył się w zabudowaniu kapituloem obiad na 300

lem dóbr na Podolu
* Mianowania, 

nadała
wyżnych
nisławowi Dembińskiemu, zaś posadę pocztmistrza 1 osób. Podczas nczty wszedł ks. biskup Stnpnicki 
w Sądowej Wiszni Melanji SSldaer-Soldenhofen. la  ks. Czemarnyk z Sanoka wzniósł toast na jego 

Rada szkolna krajowa zamianowała Stani-1 cześć, dziękując gorąco za trudy podjęte około 
sławę Orzechowską, Julję Grynfeldównę i Wilhel-1 odnowienia i upiększenia świątyni. W pałacu bis 
minę Morawską rzeczywistemi nauczycielkami w|kupim odbyła się znowu uczta na cześć dostojn' 
Krakowie.   ‘ków kościelnych, państwowych i autonomicznych

Sambor d. 8. lipca. (Kor. Gaz. Nar.) 
Zmarły w Samborze dnia 29. lutego 1880 rokn 
Ozjasz Gotthey pozostawił rozporządzeniem osta­
tniej woli, celem założenia szpitala izraelickiego 
w Samborze, 40.000 zł. tudzież przeznaczył na to 
kamienicę, następnie na szkołę izraelicką fundusz 
20.000 zł., na wyposaż.enie ubogich krewnych fun- 
dnsz 3000 zł.

Kapitały na te trzy fundacje przeznaczone 
były jnż w rokn 1881 płynne i do depozytu zło­
żone, i w istocie podał p. Neheiniasz Ranunkel 
zamianowany przez fundatora kuratorem fundacji, 
eszcze w tym samym roku prośbę do namiestni­

ctwa o zatwierdzenie załączonych do niej aktów 
fundacji, wskutek czegoby trzy te fundacje na­
tychmiast mogły wejść w życie.

Do tej prośby nie przychyliło się jeduak na­
miestnictwo i ministerstwo spraw wewnętrznych, z 
powodu kilku usterek w stylizacji aktów funda 
cji i zwróciło takowe do poprawienia.

Gdy jednak kurator fundacji poprawione zu 
pełnie w myśl reskryptów tychże władz bkty fun­
dacji podał, zwróciło mn je namiestnictwo pono 
wnie wytykając, tym razem jednak usterki, o 
których w p i e r w s z y m  s w y m  r e s k r y p c i e  
wcale nie wspominało.

Przeciw temu reskryptowi wnieśli knratoro 
wie fundacji rekurs do ministerstwa spraw we­
wnętrznych. któremu reskryptem z dnia 18. gru 
dnia 1885 1. 16804, we w s z y s t k i c h  p u n k ­
t a c h  m i e j s c e  d a n o .

Wobec tego możnaby mniemać, że obecne 
akty fundacyjnie należy uważać za zatwierdzone, 
że fundacje po tylu korowodach będą wreście mo­
gły wejść w życie. Niestety, nie ! Oto dalszy tok 
sprawy.

Zarząd fundacji oddał śp. fundator w ręce 
trzech kuratorów dożywotnich, przez niego samego 
zamianowanych: następców dwn z nich ma zaś 
za każdym razem mianować sąd obwodowy w Sam­
borze. W myśl tej klanznłi został jeden z współ- 
knratorów fundacji przez sąd obwodowy w Sam­
borze zamiaftwany. Nie zadawalniając się je 
dnak tem, żąda namiestnictwo w drugim wymię 
nionym reskrypcie, aby sąd przed zatwierdzeniem 
aktów fundacji obowiązek do mianowania współ 
kuratorów wyraźnie przyjął na siebie. Żądanie 
to, które samo przez się jest jurydyczem cnrio 
snm, nchyliło na reknrs kuratora ministerstwo 
spraw wewnętrznych w zupełności, podobnie jak 
wszystkie inne pnnkta drugiego reskryptu namie 
stnictwa. Cóż na to namiestnictwo? Oto opa 
trzyło, intynując odnośny reakryp, intymat swó 
z dnia 21. lutego 1886 1. 11192 uwagą następu 
ją c ą : „ck. namiestnictwo obstaje przy swem za 
patrywaniu, iż sąd obwodowy w Samborze ma na 
podstawie upoważnienia ministerstwa sprawiedli 
wości przyjąć wyraźnie obowiązek mianowania w 
razie śmierci kuratorów Ich następców."

Pom ijam , że p rzy jęcie  obow iązku p rzez  sąd 
je s t  przynajm niej w edle naszego praw odaw stw a 
w ręcz n ie możliwem, że jeże lib y  się k u ra to r fun ­
dacji is to tn ie  po m yśli za p a try w an ia  n am ies tn i­
ctw a m ia ła  wdać w rokow ania ze sądam i i m in i­
s te rs tw em  spraw ied liw ości, rokow ania te  byłyby 
zupełnie bezowocnemi i bezcelowem i, ja k  o tem  
może pouczyć każd y  k to  zna choćby trochę u s ta ­
wodawstwo a u s trjac k ie .

A le ten opór w ładzy przełożonej, to o b sta­
w anie przy swojem „z ap a try w an iu "  mimo że n a j­
w yższa in s tan c ja  jn ż  r a z  je  za  w prost n ieuzasadnio- 
nem uznała , byłoby i w tedy bezprzyk ładne w 
dziejach .naszej a id łń in is tracji, gdj'by owo „zap a­
try w an ie"  było p raw nie  uzasadnionem  a nie isto - 
tnem curiosum praw niczem .

Z ała tw ien ie  w niesionego przeciw  tym  „uw a­
gom" zaża len ia  do ck. m in is te rs tw a  sp raw  w ew nę­
trznych  za le g a  ju ż  od k ilku  m iesięcy.

Oto sz k ie le t sp raw y  bez żadnych uw ag, k tó ­
rych z uszanow ania d la  w ładz nie chcemy w cale 
dopisyw ać. To je d n ak  pewna, że z powodów n a j­
błahszych, nam iestn ic tw o  w strzym uje w ejście w 
życie in s ty tu cy j d la  spo łeczeństw a nadzw yczaj 
pożytecznych, sp raw ia  szkodę niepow etow aną n- 
bogim i chorym, n a ra ż a  w reszc ie  skarb  Krajowy 
na s tra tę , m usi on bowiem ponosić w ydatk i, k tó- 
reby  w innym ra z ie  pokryw a! fundusz pryw atny .

—  Medyka dnia 8. lipca. ( P o ż a r )  (Kor. 
Gazety Narodowej). W czoraj o godzinie 1 szej z 
południa z niew iadom ej p rzyczyny wybuchł po­
ża r  w gnm niskach dw orskich p. P aw lik o w sk ie ­
go w Medyce. — W  jednej chw ili obszerny 
budynek pod gontem  s ta n ą ł w płom ieniach. W ieś 
M edyka od alona od płonącego budyDku o 2 k ilo ­
m etry . Pomimo, że wieś za s ła u ia ly  w ysokie d rz e ­
wa, rzu c a ł w icher gon ty  palące na słom iane d a­
chy w ieśniaków . W  dwóch m iejscach pow stał we 
wsi w ielk i pożar. P rz y  w ichrze o garną ł on w mo­
mencie 34  zagród w łościańskich, k tó re  sp a liły  się 
do szczętu . R a tu n ek  w szelk i był niemożebym, 
tem bardziej, że Indzie byli p rzy  robienin  s iana  a 
budynki blisko jeden  drugiego. L am en t i k rzy k  
nape łn ił ca łą  wieś. L ito ść  zb ie ra ła  p a trz eć  na lu ­
dzi biegnących z pola rozpaczających , bo nie ty l­
ko że nie m ają gdzie m ieszkać a le  i przednów ek 
im dokucza. P ogorzelcy  są p raw ie  w szyscy ci s a ­
mi, co p rzed  k ilkn  la ty  pogorzeli. Z g liszcza  g a ­
szono aż do d rug iego  dnia. Ż an d a rin e rja  m ejsco- 
wa z kom endantem  swoim Saneckim , p racow ała  
n iezm ordow anie , aby pożar zlokalizow ać i te j 
w łaśnio żan d arm erji zaw dzięcza w ieś, że ca ła  nie 
sp łonęła. T elegrafow ano do P rzem yśla . Z P rzem y­
śla  p rzyby ła  s tra ż  ochotn icza p rzy  końcu pożaru, 
gasząc zg liszcza  do późnego w ieczora. K ościół i 
szkoła były  w w ielkiem  n iebezp ieczeństw ie , ty lko 
drzew a wysokie a g ęs te  ochroniły  je  od spa len ia. 
S tra ty  w ieśniaków  są w ielk ie ta k  w ruchom o­
ściach ja k  i w budynkach, bo na 34 zagród  sp a li­
ło się p rzeszło  86  bndynków  w przeciągu  dwóch 
godzin.

—  Z W arszaw y. D n ia  2. b. m. kom ite t kon­
kursow y w redakcji Tygodnika ilusti owanrgo u- 
kończył w reszcie sw oją pracę i z odczytanych 
w spólnie n tw orów  dw udziestu  k ilku , postanow ił 
zalecić  do d rukn  w tem że piśm ie trzy , a m iano­
w icie nowele pod ty tu łem  : „K uba T ro jak " , „O d­
m ieniec" i „W ydalona". Oprócz tego około d z ie ­
sięciu utw orów, w yróżniono zaszczy tną  w zm ianką. 
T y tu ły  ich znajdą się w spraw ozdaniu sądu kon­
kursow ego, k tó re  w raz z „K ubą T ro jak iem " po­
m ieszczone zostan ie  w przyszłym  num erze Tygo­
dn ika  ilustrow ancg). T rzy  poem aty, zalecone do
nagroUy, p. t . „T>o g ran ic y " , „fSafona" i nZ tefcl
G ro ttg e ra "  zo s ta ły  ju ż  po kolei w ydrukow ane i 
zna jdu ją  się w ręku prennm eratów  Tygodnika, 
k tó rzy  wydać m ają sąd o najlepszym  z tych ntw o­
rów. W  przyszłym  tygodniu rozesłane jn ż  zo s ta ­
ną k a r tk i do głosow ania, a w końcu tego m ie­
siąca zapew ne dowiemy się o vox populi i o n a ­
zw isku  la n re a tk i. D rnk  nowel zaleconych do n a ­
grody zajm ie k ilk a  tygodni czasn, zatem  dopiero 
we w rześniu prawdopodobnie spraw a la u re a ta  ro z ­
s trz y g n ię tą  być może.

R ed ak to r czasopism a Zdiowie pro jek tu je  u- 
rządzen ie  w W arszaw ie  p ierw szej w ystaw y bygie- 
nicznej, w k tó rej udz ia ł, obok osób pryw atnych , 
w ziąłby za rząd  m ia9ta i in ży n ie rja  k an a lizac ji 
(m ająca w swej dyspozycji plany m iasta , modele 
óżnego gatunku  w aterk lozetów ), o raz T ow arzy- 
two lekarsk ie .

Z powrod’.i s ta g n ac ji w w ypraw ianiu  skór, 
w ielu tu te jszych  g arb a rzy  zm niejszyło swój per- 
sonal roboczy. N atom iast wywóz skór cielęcych 
surowych zag ran icę  zw iększa się i w osta tn im  
tygodniu w ysłano ich do A u s tr ji  i P ru s  29.000 
sztuk .

G az e ta  Świet pisze, że toczą się uk łady  z p. 
M odrzejew ską i Ros9i’m o zaangażow anie ich do 
Moskwy i P e te rsb u rg a  na 20 w ystępów podczas 
zimy tegorocznej.

W  sądzie tu te jszym  odeg ra ł 9ie epilog g ło ­
śnej spraw y lite ra c k ie j pomiędzy pp. W ł.  W ście- 
k licą  i J .  Popław skim , k tó ra  p rzeszed łszy  g ran ice  
sporu zasadniczego , zakończy ła  się bójką p rze c i­
wników i spraw ą sądową. P . Popław ski skazany  
zo s ta ł w p ierw szej in s tan c ji na m iesiąc a re sz tu  — 
w ape lacji zm niejszono mu karę na 4 dni kozy, 
sk a rżący  jednak  p. W ściek lica  odstąp ił od w pro­
w adzenia wyroku w wykonanie.

Cholera we Włoszech. B iu le tyn  z d. 7. 
b. m. W  C a d i g o r o  zachorow ało 9 o s fb , w 
B r i n d i s i  zachorow ało 8, zm arło 5, w L u t i a -  
n o  znchorownło 70, zm arło 26, w M e s a g n e  
zm arła  1, w O r i a  zachorow ały  3, zm arła  1, 
w E rc h ie  zachorow ało 12, zm arły  dwie, w San 
V ito  zachorow ało 32, zm arły  4, w F ra n c a v illa  za 
chorowało 76, zm arło 34, w W enecji zachorow ały  
2, zm arła  1 osoba. Z T ry estu  donoszą 7. b. m. że 
8 5 - le tn ią  wdowę M artin ides sprow adzono do szp i­
ta la  cholerycznego na zlecen ie le k a rza . S tarostw # 
w P aren z o  zabroniło  odbyw anie ta rgów  i piel 
grzym ek, w których  zw ykle b iorą udzia ł p ie l­
grzym i z U dine i T reviso . W  R iece i okolicy było 
dotąd 19 wypadków cholery , m narło 7 osób.

— Piękna pedagogia_ Do ja k  p ięknych w y­
ników doprow adzają N iem cy w szkołach w Po 
znańskiem , św iadczy następujący  fa k t, pochodzący 
z najw iarogodn iejszego  źródła. W  Ja ro c in ie  n a ­
k a z a ł nauczycie l dwom synom robo tn ika  Panań* 
skiego, k a to lik a , d la tego , że m atka ich Je s t pro­
te s ta n tk ą , uczęszczać na re lig ię  ew ang ielicką 
M atka chłopców, P o lka z rodn, choć p ro te s ta n tk a  
w yuczyła swe dzieci sam a kato lick iego  p ac ie rza  
i uczęszcza na ka to lick ie  nabożeństw o. Gdy o j­
ciec upom niał się o swe p raw a n pow iatowego 
in spek to ra , n ie ty lko  nic nie uzyskał, a le  nadto  
je szcze n sly sza l ta k  piękne słow a, ja k  „verfluch- 
te r  H nnd", oraz groźbę, że, je ż e li nie p rzy stan ie  
na życzenie p an a  in sp ek to ra , odbędzie przym u­
sową podróż za  g ran icę . N ie dość na tem. Oby­
dwom P anańsk im  zakazano  w szkole mówić po 
polskn, a nanczycie l w yznaczył m ałe p ieniężne 
nagrody  w kw ocie 1 i 2 fenigów  tym  dzieciom 
k tó re  mu doniosą, ilek roć P anańscy  zakaz prze 
kroczą. N iek tó rzy  z malców, o trzym ali już  ta  
k ie  p re m ie !! N ie do u w ierzen ia , a  jed n ak  pra 
w d z iw e!

— Z Berlina donoszą : Prace przygotowaWCze 
około stowarzyszenia zabezpieczenia robotnik^" 
na przypadek kalectwa zaszły jnż tak daleko, !e 
instytucja ta niebawem wprowadzoną zostanie 
życie. Stowarzyszenie obejmuje 62 stowarzyszeń 
zawodowych z 247.162 fabryk i warsztatów 1 
3,085.719 robotników, dalej 44 władz wykonaW' 
czych z 231.782 robotników, a więc ogółem 
3,317.501 robotników. Dodać do tego trzeba je' 
szeze tych, którzy należą do towarzystwa zabez* 
pieczeń stanu urzędniczego lub wojskowego. Są­
dów rozjemczych fungować będzie przy stowarzy* 
szeniadi aż 448.

— Nieszczęśliwy człowiek. Prawdziwy fata­
lizm prześladuje dr. T. w Żarkach pod Częstocho­
wą. Stracił on niedawno ojca w tragiczny sposób. 
sam zaś w ciągu paru lat podlegał fatalnym wy­
padkom z prawą ręką. Pierwszy raz został uką­
szony przez psa wściekłego. Dzięki rychłemu wy­
paleniu rany, niebezpieczeństwo nsunięto. Zale­
dwie rana się zgoila, dr. T. wypadłszy z bryczki, 
łamię tę samą rękę i poddać się mnsiał paromie­
sięcznej kuracji. Niebawem, jadąc w nocy do cho­
rego, został napadnięty przez szajkę rabusiów, z 
których jeden uderzeniem pałką przetrąca mu kość 
znów w prawem ramienin. Nieszczęśliwy lekarz i 
po tym wypadku przyszedł do siebie. Nareszcie 
po krótkiej pauzie nastąpiło czwarte fatalne zda­
rzenie. Wracając z polowania dr. T. nieostrożnie 
wystrzelił i cały nabój przestrzelił powyżej łokcia 
nieszczęśliwą rękę. Stan rannego, pomimo pomo­
cy kilkn kolegów i dwóch sławnych chirurgów- 
profesorów, jak dr. Kosiński i dr. Mikulicz, cią­
gle jest groźny. Ręka pozostaje bezwładną i ko­
nieczność amputacji okazuje się nieuchronną.

— Uniwersytet w  Brukseli zgorzał 7. b. m. 
doszczętnie. O przyczynach powstania pożaru do­
noszą: Przy jakimś eksperymencie w lab^rato- 
rjum cbemicznem, zostawiono tamże żarzące si« 
węgle, zapaliły się skutkiem tego niektóre pro- 
dnkta chemiczne a wkrótce całe laboratorjum s ta ­
ło w płomieniach. Ztąd przerzucił się ogień do 
sali akademickiej, do sali rektora i do pojedyń- 
czych klas. Wszystko w jednej chwili stało w pło­
mieniach a ratunek nic już tn pomódz nie mógł. 
Wewnątrz budynkn nic jnż ocalić nie można by­
ło, pierwsze piętro z fasadą groziło rnnięciem — 
rzucono się więc naratnnek zbiorów w bibliotece, 
z czego ocalono jednak tylko małą część. Dzi­
wnym sposobem nie był asekurowanym ani gmach 
uniwersytecki, ani też zbiory. Dwóch stróżów od­
niosło ciężkie uszkodzenie skntkiem zawalenia się 
I. piętra a inni skutkiem eksplozji rur wodocią­
gowych. Pożar ten zniszczył cały fnndn9z zakła­
dowy nni aersytetn. Uniwersytet brukselski jest 
wolnym uniwersytetem, i utrzymywanym nie je s t 
przez państwo, lecz tylko przez kilkn założycieli- 
Gdyby państwo teraz nie udzieliło pomocy, nni' 
wertytet musiałby przestać istnieć. Zniszczon0 
zostały skutkiem pożaru najdroższe zbiory przy­
rodnicze, pomiędzy temi mineralogiczne, które sa­
me kosztowały pól miliona franków. Małą częńń 
biblioteki uratowano, szkoda wynosi kilka milio­
nów franków. Pożar ugaszono po trzech godzina0̂1.

Uniwersytet założony został w r. 1834 prZ®z 
stronnictwo liberalne. W  ostatniem półroczu za" 
pisanych było 700 studentów, wykładało 50 Pro* 
fesorów.

Pożar ugaszono o wpół do 3 popolndniu. W  r0" 
botach ratunkowych czynny odział brali profeso­
rowie i studenci. Część zbiorów anatomicznych
ocalono. Także najkosztowniejsze dzieła bibliotek* 
zostały ocalone. Uniwersytet brukselski obejmował 
cztery fakultety filozoficzuy, ścisłych umiejętności, 
wydział prawa i medycyny a oprócz tego oddział 
farmaceutyczny.

— Denuncjant Pfister, radny miasta ‘Wiednia 
złożył mandat.

— Rada miejska w  Pradze uchwaliła udziele­
nie kobietom czynnego prawa wyborczego.

- W Bemie radny miasta Walenty Falken- 
steiner zapisał cały swój majątek wynoszący 
700.000 zł. gminie na cele dobroczynne.

We Wrocławiu zmarł dr. Elvenich, senior 
fakultetu filozoficznego. Uczonego Niemca łączyła 
niegdyś znajomość z Trętowskim, o którego p la­
cach pisał po niemieekn obszerne stndjum.

- Młody kompozytor włoski Silvani napisał
partyturę opery, której tekst oparty jest na lii- 
storji Mazepy. Motywa podobno twórca wysnuł 
z melodyj polskich. Libretto ntożył jakiś literat 
z Modjolann, obznajomiony z historją kraju naszego 

kozaczyzny.
— W Rzymie, jak donosi Fanjulla w kronice * 

d. 4. lipca, hr. Kazimierz Knlczycki otrzymał 
świeżo stopień doktora praw, a świetną swoją 
tezą o prawie międzynarodowem umiał zjedna 
sobie jednomyślność prawie głosów i zgodne po­
chwały egzaminującej komisji.

Dodajemy, iż hr. Kazimierz Knlczycki otrzy­
mał obywatelstwo królestwa włoskiego.

- Zaręczyny włoskiego następcy tronu. Rzym­
ski dziennik II Corriere del Matino donosi, że 
włoski następca tronu Wiktor Emanuel zar®02^  
się ma z austriacką arcyksiężniczką Walerie 
rodzoną w Budzie 29. września 1868 r.) i że W 
tym cela następca tronu zrobił wycieczkę z Stras­
burga do Gastein. Włoski następca tronn liczy 
dopiero lat 17.

-  Rząd włoski magnetyzerowi Donato, za­
bronił hipnotyzowania, jako szkodliwie działają­
cego na zdrowie,

-  Z wiedeńskiej akademii umiejętności.
ostatniem posiedzeniu matematyczno-przyrodnicZ®^ 
klasy polecono do przyjęcia: rozprawę inżynier® 
i prywatnego docenta K. S k i b i ń s k i e g o  W® 
Lwowie, o graficznym aparacie „integratorze - 
wynalezionym przez prof. Ź m n r k ę. Prof. Sie- 
ben przedłożył rozprawę profesora dr. K. O l s z  0' 
w s k i e g o  w Krakowie „o przeprowadzeniu ^  
stały stan skupienia wodników fluoru, fosforu i an- 
timonn" i rozprawę E . B a n d r o w s k i e g o ^  
Krakowie „o utlenieniu dipbenylaminu zapomoc* 
permanganatn potasn w alkalicznym roztworze.^

-  W Dusseldorfie odebrał sobie życie 2. ł’1 
m. wystrzałem z rewolwerem Hngo Seydelinanń' 
jeden z wybitnych artystów goszczącej tam trnp/ 
Meiningeńskiej.

-  0 nowej katastrofie kolejowej donoszą 
Irlandji. Lokomotywa poeiągn osobowego półn^ 
cnej irlandzkiej sieci kolejowej zeszła z szyB 
porywając za sobą wszystkie wagony, z wyjątki®J 
kondnktorskiego, runęła z nasypu w głęboki ró^j
napełniony wodą. Sześciu pasażerów poni®0 
śmierć na miejsen, a do 30 osób poniosło rapU 
po większej części tak ciężkie, że istnieje sł* 
nadzieja ntrzymania nieszczęśliwych ofiar Pr 
życiu.

—  W  sprawie wścieklizny. W e Fratowcach  ̂
Bukowinie, pies podejrzany, który przybici?* t \ 
dobno z Andreasfalva, skaleczył sześcioro 1®
(2 dorosłych i i 4 dzieci), oraz kilka sztn^ iejce 
dła. Pokąsanych oddano natychmiast P°^ 0ł* j*- 
lekarza powiatowego w Radowcach. Starosta 
dowiecki odniósł się do tamtejszego rządn K 
wego z prośbą, ażeby chorych nr. rz4
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Usłano do Pasteura w Paryżu, prośba ta nie zo­
ra ła  jednak uwzględniona z powodu, iż na podo- 

De wydatki rząd bukowiński niema preliminowa­
n o  funduszu. Wścieklizny na podejrzanym psie 
?*e skonstatowano, gdyż wieśniacy zabili go ki 
•lami i wrzucili do rzeki. Wskutek powyższego 
Wypadku rząd krajowy w Czerniowcach ma za- 
'ttiar porozumieć się z Wydziałem kraj., ażeby 
®**oryc]1( pokąsanych przez psy wściekłe, odsyłać 
*J°sztem kraju do Wiednia, gdzie właśnie w tych 

a*ach rozpoczęto szczepienie wścieklizny według 
Metody Pasteura.

— Zemsta opuszczonej. Miody przemysłowiec 
^Prowadzał ulicą Temeswarn narzeczoną swoją 
^P artą  na ramieniu. Naraz zbliża się ku nim 
Oody elegancko ubrany mężczyzna z rajtpajczem 
^ ręku, zastępuje im drogę i w te słowa odzywa 
Sl® do narzeczonej: „Narzeczony pani jest nik- 
e*etonikiem, który opuści! kochankę i dziecko. Nie 
>»am nic przeciwko jego ożenieniu, ale przysią-

że go za to ukarzę.“ — Po tych słowach, 
Ciągnął go porządnie rajtpajczem po twarzy, po­
dstawiając na niej krwawe ślady. Narzeczona 
dra z w pierwszej chwili uciekła, a na krzyk o- 
“Itego, zbiegli się ajenci policyjni i zaaresztowali 
dpastnika. W biurze komisarza, nieznajomy zdją- 
"'s y z siebie wierzchnie odzienie — ukazał się 
w postaci Ludwiki H..., gdyż ona to była ową o- 
bdzczoną, która w ten sposób pomściła się swej 
^zywdy. Komisarz uwolnił ją natychmiast, po 
l ż e n i u  protokołu.

— Pruskiego oficera W uniformie przyareszto- 
'vała 5. b. m. policja w Bazylei. Prowokował on 
°bywateli szwajcarskich w restauracji i zranił ich 
dpadą.

— Z Petersburga donoszą. 6. lipca ze źródła 
Prywatnego : „Między kupcami ormiańskimi pro­
wadzącymi handel wzdłuż kolei Transkaspijskiej ku 
granicy perskiej przytrzymauo szpiegów angiel 
skich, którzy zdejmowali plany kolei, fortec 
Przystani wojennych. Aresztowanych przywieziono 
do Petersburga i osadzono w cytadeli. O prze­
biegu całej sprawy, wykrywającej przyszłe zamiary 
tządu angielskiego względem Rosji, polecono dzien­
nikom utrzymywać zupełne milczenie, zagroziwszy 
“atychmiastowem zamknięciem dziennika. Śledztwo 
Vłykrylo, iż takich szpiegów wojskowych, będących 
w porozumieniu z przekupionymi oficerami rosjj- 
8kimi, jest bardzo wielu, i że Anglia o położeniu 
w Rosji jest lepiej poinformowaną, jak same wła-

rosyjskie*.
Wiadomość tę powtarzamy tylko z obowiązku 

dziennikarskiego, jednakże z całą rezerwą, a to 
tembardziej, że poważniejsze dzienniki zagrani­
czne nie otrzymały o tein żadnej wiadomości.

—  Drzewa pr2y drogach. O ile inne narody 
Uznają użyteczność i potrzebę obsadzania dróg 
drzewami, niech nam posłuży sprawozdanie fran­
cuskiego ministerstwa robót pnblicznych, ogłoszone 
'c ostatnim biuletynie. Na 24.000 kilometrów na­
dających się do obsadzenia, pozostaje jeszcze do 
faopatrzenia około 9.300 kilometrów. Sumaryczna 
*lość drzew wynosi 2,871.384, między temi gló 
^nie topole, wiązy, ostrostęczyny czyli akacje, je ­
bany, lipyj jawory, sykomory; w niektórych wy­
datkowych departamentach są i wiśnie, kasztany, 
°rzechy włoskie, jabłonie, morwy, grusze.

— Dochód z tegorocznego salonu paryskiego 
Wyniósł ogółem 330.000 fr.. a liczba zwiedzają- 
cych doszła do 377.000 osób. Przewyżka docho­
dów nad wydatkami wyniosła 250.000 fr., przez 
c° stowarzyszenia artystów dosięguął już
Przeszło 7(30.000 fr.

— Królowa Wiktorja otworzyła w ubiegłą 
środę, śród wielkich uroczystości, zbudowaną przez 
zmarłego milionera, fabrykanta pigułek Holloway, 
azkołę wyższą dla kobiet (Royal Holloway College 
for Women) w Egham (Surrey). Koszta budowy 
Uniosły 300.000 fst,, a wspaniały gmach w 
francuskim stylu odrodzenia wzniesiony, położony 
iest wśród przepięknych ogrodów, ma 550 stóp dłu­
gości i zawiera: oprócz szkoły, muzeum, bibliotekę, 
teatr dla odczytów, oraz galerję obrazów, w któ- 
leJ mieszczą się płótna wartości 90.000 fst. Nadto 
ttrządzor.ych jest z wielkim komfortem około iOOO 
Pokojów dla pomieszczenia 250 studentek i po- 
trzebnego personalu nauczycieli.

— W Passy odbyła się 7. b. m. uroczystość 
°dsłonięcia posągu Lamartina

Obchód pięćsetnej rocznicy bitwy pod Sem- 
ł ach obok Lucerny odbył się nader uroczyście 5.

• m. wśród najpiękniejszej pogody i przy współu­
d z ia le  2 0 -tysięcznego tlnmn ludności. Punktem 
^hltoinacyjnym uroczystości, na którą pizybyli do 
^dupach reprezentanci władz 22 kantonów, było 
Widowisko ludowe, przedstawione na pamiętnem 
Polu bitwy, przez 450 osób podzielonych na 7 
Srup. Widowisko zyskało zupełne uznanie zgro- 
toadzonych tłumów, a po skończeniu przedstawie­
nia biorący w niem udział wojownicy powrócili do 
Lucerny, korowodem obeszli oświetlone ogniami 
dngalskiemi ulice miasta. Następnia rozpoczęła 
s*e wielka zabawa nocna, a jarzące tysiącem świa- 
teł wybrzeże jeziora i stoki okolicznych gór przed­
stawiały czarodziejski krajobraz.

Burmistrz obrońcą bandyty. Żandarmerja 
a Korsyce zdołała nareszcie po długich posznki- 

^aniach w górach schwytać groźnego bandytę 
^anfranchi. Burmistrz jego rodzinnego miasta 

ieari, będący krewnym bandyty, podburzył całą 
ność toiasteczka i stanąwszy na jej czele, wy­

szedł naprzeciw żandarmom, rozkazując im uwol­
nić więźnia, jeżeli nie chcą doprowadzić do krwi 
r °zlewu. Rozkazu naturalnie nie nsłachano i tłum 
Uzbr0jony w strzelby, szable, widły i kije, rzncił 
S1S na żołnierzy i usunął się dopiero, gdy ko- 
toendant żandarmów przyłożywszy pistolet do 
?cha Lanfranchfego przysiągł, iż go zastrzeli, 
■teżeli ktokolwiek będzie usiłow ał go uwolnić, 

ile stosunki!
— W AnkOniC (we Włoszech) rozpoczął się 

^ czoraj 7. b. m. proces przeciw adwokatowi Lo- 
Paz i towarzyszom o zbrodnie kradzieży 2,400.000 
irów na szkodę banku narodowego. Oskarżonych

v>st 16, broni ich 15 adwokatów. Powołano 50 
pTt k6vv dowodowych, 100 odwodowych. Proces 
s - r^ a ^ tygodni. Wszyscy oskarżeni zjawili się 
im Su^n'ach więziennych, gdyż nie pozwolono 

Ła Czas rozprawy zmienić stroju aresztanckiego 
na cywilny.

~~ WśCiekły słoń trzymany w Oude, w In- 
jach, pozbawił życia 18 osób. Dozorca szalonego 
otwora, cudem jakimś zdołał ratować się uciecz- 
ą, a zwierzę zerwawszy łańcuch, z trąbą okrytą 
aną podążyło Są8jedniej wioski Sardapur, 
zie nc wyciło kłami przechodzącego starca i 

ratowało go na śmierć. W Bersoma słoń poką- 
‘ i zabił sześć osób, w pobliskiej miejscowości 

p a t r z y  w Gangesie cztery 
^ c ie k ły  olbrzym przez kilka

rzęta wzięły szaleńca między siebie i zapędziły 
go uderzeniami trąb, ale w ten sposób, że nie 
był wstanie wyrządzić im krzywdy, do koszar, 
gdzie udało się nareszcie straży przybocznej spę­
tać i zaoić wściekłego olbrzyma.

—■ B rzytw a  cywilizatorem. Pismo chińskie 
Shen Tao donosi, iż znaczna liczba krajowców 
wyspy Formozy uznała władzę rządu państwa 
niebieskiego. Liu-Ming-Chuang zakupił tedy w 
Amoy kilka tysięcy brzytew, które mają być ro­
zdane naczelnikom szczepów dla ogolenia podda­
nym głowy, według mody chińskiej. Do wiadomo­
ści tej Shen Tao dodaje uwagę, iż: „dzicy mie­
szkańcy Formozy obecnie szybko zostaną ucywili­
zowanymi.*

-  - W szkole. „Proszę mi dowieść, że te dwa 
trójkąty są sobie równe*. — „Panie profesorze, 
sądzę, że to jest zbytecznein, bo albo te dwa 
trójkąty są sobie równe, a wtedy nie ma czego 
dowodzić; albo te dwa trójkąty nie są sobie ró­
wne, a wtedy dowód jest wprost niemo­
żliwym*.

—  Dziadowska czułość. Czegóż to dziadku 
tak plączecie i płaczecie?

— .Także nie mam płakać, kiedy umarł pan 
baukier.

— Panie świeć nad jego duszą, ale koniec 
końców przecież to nie był żaden wasz krewny, 
ani nawet kuzyn.

— To też to właśnie dla tego tak płaczę, że 
on nie był moim krewnym ani kuzynem.

Od Administracji. Dla uniknienia przerwy 
w odbi raniu naszego pisma, raczą P. T prenu- 
meratorowic nasi, którzy jeszcze dotąd nie odno­
wili przedpłaty na kwartał bieżący, jak najry­
chlej takową nadesłać.

i tyleż w Mardan. 
dni szerzył w ten

osób  ̂ śmiei teiną swą gospodarkę śród ludzi, a 
ze kie usiłowania zabicia go pozostały dare- 

'‘ NakonieC ęabernator okręgu, Dehra Rahdża, 
. na pomysł wysłania przeciw wściekłemu 

e "»erzęciu kilku oswojonych słoni i niebezpieczny 
Peryment powiódł się znakomicie. Mądre zwie-

Jedna z Burbonek.
Hiszpania współczesna ma wiele dumy, ale 

mało pieniędzy. Z pałaców dawnej sławy bije 
raizerja. Z głośnych mężów stanu Castellar usta­
wicznie wzbogaca giełdy wekslami swojemi, Pi 
y Margali nie może kupić książek, których po­
trzebuje, a dzisiejszy prezydent gabinetu Saga- 
sta zeszłej zimy nic miał czem zapłacić za mie­
szkanie. Jeden tylko Zorilla, mąż najbliższej 
przyszłości, obfituje w monetę.

Żadna wszakże rodzina nie jest tak kom- 
promitująeo biedną jak królewska dynastja Bur- 
bonów. Widzieliśmy już w nędzy dużo potom­
ków rodów monarszych; przed kilkoma laty zmarł 
na bruku petersburgskim spadkobierca rozbitego 
przed wieloma wiekami tronu bizantyńskiego, a 
dziś na bulwarze paryskim przypatrzymy się ko­
biecie, która nie jest dziedziczką pretensji przed­
potopowej, ale jest ciotką spoczywającego w pie­
luchach króla Hiszpanii, dzisiejszego Alfonsa 
XIII.

Kto ją  odkrył w barwistym Babilonie nad- 
sekwariskim? Odkryli ją na drodze modnego 
obecnie interoiew u dwaj dziennikarze: Hiszpan 
Poglies i Rosjanin Jakowlew, którzy właśnie zda­
ją sprawę z tej interesującej wizyty w organfc 
Zoriili i w dzienniki Suworina.

Bohaterka opowiadania nosi miano Marją 
Krystyna Gurowski-y Burbon. Reporterzy mylnie 
piszą „Guronski*; rodak nasz, który w Hiszpa­
nii, po rozmaitych przejściach, nareszcie dzięki 
swym wąsom wszedł do dynastji królewskiej, na­
zywał się Gurowski.

Marja Krystyna, siostra przyrodnia zmarłe­
go króla Alfonsa XII., jest wnuczką owej infant­
ki Karoliny, która przeszła do historji w sposób 
bardzo doraźny. Gdy Ferdynand VII. konał, ka- 
maryla dworska usiłowała wpłynąć na żonę jego 
Krystynę, aby się zrzekła t ro n u " dla młodszego 
brata króla, Karlosa. Na wiadomość o tym za­
machu, Karolina, siostra Krystyny, przybyła ga­
lopem z Sewilli i usiłowała ministra Calomarde 
odwieść od zamiaru. Gdy minister się opierał, 
wtedy wymierzyła mu Karolina hic mulier siar­
czysty policzek, na co grzeczny Hiszpan odpo­
wiedział: Sennora, manos hlancos no manchan. 
(Pani, białe rączki nie brudzą).

Białe rączki nie brudzą, argument przeko­
nał, a na tronie hiszpańskim rozsiadła się Iza­
bela II., do syta znana Europie. Siostra jej Ka­
rolina zostawiła syna i córkę. Syn padł w poje­
dynku z księciem Montpensier, a jego potomek, 
książę sewilski Henryk, po śmierci króla Alfon­
sa XII. zrobił znaną aferę królowej, za co go 
skazano na 7-letnie więzienie. Później został po­
niekąd ułaskawiony i znajduje się obecnie na 
wygnaniu na Majorce, gdzie umiera z głodu. 
Córka Karoliny wyszła za mąż za owego Guro- 
wskiego, a od rewolucji w r. 1868 popadła w 
taką nędzę, że jedna z jej córek, jak p. Poglies 
z Madrytu opowiedział p. Jakowlewowi z Peters­
burga, w stolicy Hiszpanji dla pieniędzy prowa­
dzi życie lekkomyślne. Druga córka, Marja Kry­
styna Gurowski-y-Bourbon, mieszka w Paryżu i 
ja to właśnie wydobyli reporterzy.

Gdy Poglies z Jakowlewem wybierali się do 
Marii Krystyny, Rosjanin zapytał towarzysza, czy 
nie wypada na tę wizytę ubrać się w czarny 
surdut. Ao haga nsted cumplidos, hombre!“ odpo­
wiedział Poglies i m ach n ą ł ręką.

Przedewszystkiem należy przyznać — piszą 
sprawozdawcy — że Alfons XII. złote miał se 
ce. Ledwie tylko usiadł na tronie, starał się za­
bezpieczyć swych krewnych. Ale tych krewr 
bardzo wiele; król zaś nie był bogaty, a jego 
matka jak wiadomo, posiada tylko długi. Dla 
tego też pensje były skąpe; M a r j a  Krystyna np. 
otrzymywała tylko 1000 realów (2 o0  fr.) na mie­
siąc. Gdy się końce nie schodziły, wtedy IN arja 
biegła do dworu i wołała: ,

„Alfonsie, potrzebuję 2000 realow, d a j . ^
„Nie mogę, hija mia, was dużo a ja jeden.
„Daj, bo inaczej zrobię skandal."
„Cóż zrobisz."
„Wstąpię do operetki (zarzuela)', na afisz i 

będzie napisano: Marja Krystyna de Burbon, 
siostra króla Alfonsa XII *

„O, z mojem imieniem wygwizdają ci§ n1®' 
zawodnie" — odpowiadał król zwykle. Kończyło 
się jednak na tera, że dawał, bo nie mógł nie 
dawać. W Hiszpanii skąpstwo jest potępione 
zwłaszcza na tronie. Umarł Alfons; zwłoki jego 
były jeszcze wystawione w Eskurjalu, gdy cała 
rzesza krewnych zgasłego króla otrzymała od hr. 
Morphy, sekretarza królowej wdowy, zawiadomie­
nie, że odtąd ustaje wypłata wszelkich pensyj. 
Krok ten wywołał w cafej Hiszpanii oburzenie. 
„Jakto! Cudzoziemka, (królowa jest księżniczką 
austrjacką) extranjera, która owładnęła pieniędz­
mi hiszpańskierai, ośmiela się głodem morzyć 
l u d z i ,  w których żyłach płynie krew Burbonów!" 
I z tego jedynie powodu, a nie ze względów po­
litycznych, Henryk, książę sewilski, zrobił kró­
lowej awanturę.

Owoż pp. Poglies i Jakowlew udali się do 
dzielnicy, w której mieszka Burbonka. W par 
terze domu mieści się restauracja.

— La princesse de Bourbon ? — zapytał Hi­
szpan szynkarza.

— A l'entresol, nionsieur.
Restaurator zna doskonale księżnę, gdyż 

sprzedaje jej porcje obiadu po 30 ct., częstokroć 
na kredyt.

Dziennikarze poszli za wskazówką i zadzwo­
nili. Drzwi otworzył im natychmiast 10-letni 
chłopak w kostiumie marynarskim. Ma być bar­
dzo podobny do Alfonsa XII.

Z salonu dolatywały dźwięki rozstrojonego 
pianina. Grał jakiś staruszek, bardzo licho ubra­
ny. Spojrzał na przybyszów mętnemi oczami i 
grał dalej. Salon ubrany był z wielką pretensją; 
meble aksamitne, nad oknami i drzwiami bogate 
portjery i kotary a na ścianach w złoconych 
ramkach tanie litografie B urbonów . Nieporządek 
okropny: podarte książki, gazety i dziecinne za­
bawki walały się wszędzie.

Wtem zjawił się w salonie tęgi mężczyzna 
z uśmiechem na twarzy. Na Jakowlewa zrobił 
on wrażenie fryzjera. Czarne włosy w tył za­
czesane, okalały nizkie czoło, oblicze miało bar­
wę sinawa a wąsy były wysoko podkręcone. Na 
jegomości nieszczególnie leżał czarny surdut, w 
którego pętlicy tkwiła wstążka jakiegoś orderu.

To był mąż Marji Krystyny, z rodu Portu­
galczyk, którego nazwisko sprawozdawcy zapo­
mnieli. Sennora Marja podpisuje się zawsze pa- 
nieńskiem swera nazwiskiem,

Mąż p a n n y  G urow sk ie j-B urbon  to człow iek 
dobroduszny . N a ty c h m ia s t rozpoczął konw ersac ję
0 jakichś bitwach swoich przodków z Francuza­
mi i o zwycięztwaeh.

— O, to była gorąca rozprawa — powia­
da — gorąca. Panowie, niezawodnie wiecie o 
niej z historji. Nazywa się tó bitwą pod... pod... 
(do Pogliesaj pan nie pamiętasz? Mogę zresztą 
panom zaraz powiedzieć, jeżeli chcecie. Mara bo­
wiem książkę, w której to wszystko jest opi­
sane."

Na to weszła do salonu p rz y s to jn a  blondyn­
ka w czarnej sukni. Lat około 26 i wejrzenie, 
bardzo sympatyczne. Podała gościom rękę — bia­
łą, piękną, ale potrzaskaną od prania bielizny —
1 rozpoczęła bez ceremonii rozmowę o swojera 
położeniu.

„O senor, cierpię ja bardzo przez tę Niem­
kę (królowę). Zwłoki biednego Alfonsa jeszcze 
nie zastygły, a już odebrała ona nam ostatni ka­
wałek chleba. Literalnie, ostatni. Karmiłam wów­
czas i jeszcze teraz karmię dziecię, a nie mia­
łam nawet pół franka na 2 funty chleba. Mie­
szkanie całą zimę było nieopalone. Meble te nie 
moje; dostałam je na kredyt. Gdyby były moje- 
mi, nie mogłabym ich sprzedać, bo w szystko to 
opisane jest za czynsz."

„Z czegóż jednak senora żyła?"
„Miałam książki i te sprzedawałam cicha­

czem. Prócz tego matka przysyłała mi 150 fr. 
miesięcznie. Samaru prała i zamiatała. Byłabym 
poszła pracować do jakiego magazynu, ale ko- 
rauż miałam zostawić opiekę ńad 4 dziećmi? A 
to wszystko przez tę Niemkę...*

„A królowa Izabella?*
„Przed wyjazdem z Madrytu prosiłam ją o 

200 fr., ale nie dała. Powiedziała tylko, że mnie 
bardzo kocha. Gdyby mnie mniej kochała, może 
by była dała. Pomógł mi wówczas senor Solis, 
redaktor dziennika Progreso.“ i

„Pani wydrukowałaś cała swą historję w 
tem piśmie?* — zapytał Poglfes.

„Tak. Chciałam się zemścić na Niemce, 
która z pewnością nie będzie już długo królo­
wać. Zorilla zrobi powstanie, a Niemka zabierze 
się wkrótce do domu.*

Potem konwersacja przeszła na wygnanie 
książąt orleańskich z Francji. Sama Burbonka 
zaczęła.

„Rząd francuski — rzekła — zrobił bardzo 
dobrze, ale zarazem powodował się słabością. 
Potrzeba było najprzód książętom pozabierać ma­
jątki, a potem dopiero skazać na banicję. Cóż to 
za wygnanie, skoro oni i za granicą będą mie­
szkali w złoconych pałacach!*

„Ja także nienawidzę Orleanów — odezwał 
się Portugalczyk. — Ogłosiłem niedawno w dzien­
niku Matin inserat następującej treści: „Burbon 
szuka zatrudnienia/1 Owoż hr. Paryża posłał 
zaraz do redakcji z zapytaniem, jaki to Burbon 
Gdy się dowiedział że to ja, nic mi nie dał. J a ­
kiż to egoista i skąpiec!*

Tu pp. Poglies i Jakowlew pożegnali męża 
Burbonki.

W losie Marji Krystyny nastąpił wkrótce zwrot 
pomyślniejszy. Gdy się narodził król Alfons XIII., 
otrzymała zawiadomienie, że królowa-regentka 
wraca jej pensję. Ale Marja Krystyna Gurowski- 
y- Burbon nie przyjęła tego daru od znienawi­
dzonej Niemki, bo go już zresztą nie potrzebuje. 
Mąż jej bowiem wygrał jakiś proces w Portu­
galii, wskutek którego znalazł się w posiadaniu 
20.000 duros (przeszło 100.000 fr.)

Oto jest biografia Burbonki, córki awantur­
niczego Polaka. Z całą niedyskrecja reporterzy 
dziennikarscy odwzorowali biedną dekorację po- 

zedmego jej bytu, a mimo wszystkich szcze­
gółów zasługuje ta w sferze królewskiej urodzo­
na kobieta na pewne współczucie. Nie poszła 
przecież śpiewać publicznie jak księżna Pigna- 
telli, chociaż głód jej dokuczał; byłaby nawet 
pracowała żmudnie przy maszynie magazynu pa­
ryskiego, gdyby nie miała dzieci, potrzebujących 
opieki.

Sib.

Sąd powiatowy w Krakowie, 3. sierpnia, 7. wrze­
śnia i 12. października, realność I. 33 dz. VI. 
w Krakowie, cena 19.359 złr, — Sąd powiatowy 
w Zbarażu, 9. sierpnia, 9, września i 7. paź­
dziernika, realność I. 322 w Stryjówce, cena 
1.350 złr. — Sąd powiatowy w Brodach, 16. 
września, 20. października i 25. listopada, real­
ności 1. 1247 i 1248 tamże, cena 19.600 złr.

Konkursa. Posada oficjała wyższego sądu 
krajowego we Lwowie (X klasa rangi). Termin 
do 20. bm.

Dział ekonomiczny.
Sprostowanie. W wiadomości wczorajszej o 

cenach c h m i e l u  zaszła pomyłka drukarska, 
którą każdy z gospodarzy sam sobie już zape­
wne sprostował. Cena 55—61 zł. odnosi się do 
100 f u n t ó w ,  t. j. 56 k i 1 o g r a m . , nie zaś 
do 100 kilogramów.

Cena chmielu idzie ciągle w górę. Dziś no­
tujemy' większą sprzedaż jednego z renomowa­
nych naszych producentów za pośrednictwem 
Banku rolniczego po 62 złr. za cetnar wiedeński 
czyli 56 klg.

Budapeszt. Czytamy w Budapester Corresp.: 
Według sprawozdań urzędowych o stanie uro­
dzajów, nie uległa dojrzewająca już wszędzie 
pszenica nigdzie żadnej zmianie, zbiory więc 
obiecują być nieco lepszemi od średnich. Rdza 
niewiele uszkodziła pszenicę i to tylko tam, 
gdzie kłosy wyległy. Żyto prawie wszędzie już 
zebrane. Plon nie należy do szczególnych, cho­
ciaż miejscami chwalą jakość ziarna. Jęczmień 
poprawił się, spodziewać się jednakże można 
tylko bardzo średniego żniwa. Owies dojrzewa 
wszędzie i obiecuje średni, miejscami tylko nie­
co lepszy zbiór. Owoce strączkowe rozwijają się 
skutkiem deszczów bardzo pomyślnie. Właśnie 
rozpoczęło się drugie obsapywanie. Winnice wy­
glądają pięknie, a grona są bardzo obfite.

Specjalnie eo do p s z e n i c y  d. 5. lipca z 
4,762.122 morgów było l l '3 ° /0 dobrych 70 
średnich a 16’6'7„ miernych.

W ystaw a krajowa w Czerniowcach. Dotąd 
zgłosiło się 430 wystawców z działu przeraysło- 
wego, przeszło 300 z działu gospodarczego. Z 
tych ostatnich 125 wystawców przyprowadza z 
sobą 315 sztuk bydła, rogatego, a 110 wystawców 
152 koni, 92 wystawia produkta gospodarcze, a 
20 produkta leśne. Pszczelnictwo, trzody i drób 
będą również obficie reprezentowane, również 
ja_ przedmioty szkół przemysłowych, przemysłu 
artystycznego, c. k. muzeum dla sztuk i prze­
mysłu, technologicznego muzeum przemysłowego, 
roboty kobiece i t. p. Nader bogaty będzie zbiór 
wyrobów przemysłu domowego, a większa część 
tychże będzie wystawioną w osobnych pawilo­
nach, również jak wystawa produktów gospodar­
czych.

Wyroby szklarskie z huty czudyńskiej hędą 
miały także osobny pawilon. P. Krzysztofowicz 
ze Lwowa stawia pawilon dla win, likierów i 
wyrobów hiszpańskich. Zgłosiły się także licznie 
austrjackie firmy z wyrobami z żelaza i innych 
metalów.

Na placu wystawy będzie urządzona stacja 
telegraficzna, a oprócz tego będzie on połączony 
z miastem za pomocą telefonu.

Ostatnie notowania produktów 
z d. 9. lipea 1886.

l i t r ó f r  pszenica 7.— do 8.45, żyto 5.75 do 6.40, 
jęczmień 5.35 do 7.— owies 6.10 do 6.50, groch 6.80 do
9 . - ,  w yka -do  — , rzepak 8.90 do 9.20 Inianka
11.-- do 14.—, koniczyna czerw. 25.— do 80.—, koniczy­
na bial a5.— do 30—, kouiczyua szwedzka 25.— do 30.—.

Tarnopol, pszenica 7.— do 8.05, żyto 5.50 do 
6.10, jęczmien5.15 do 6.—, owies 650 do—.—, groch 5.75 
do 8.50, wyka 6 — do 7.—, rzepak — do — , lnian- 
ka —.— do —.—} koniczyna czerw. 30.— do 40.—, ko­
niczyna biała —.— do —,—, koniczyna szwedzka —.— 
do .—.

Fodwołoczyska, pszenica 7.— do 8.—, żyto
5.— do 5.85, jęczmień 5.— do 5.75, owies 6.50 do —. , 
groch 5.50 do 8. , wyka .— do —.—, rzepak—.— do 
—.—, luianka—.— do — , kouiczyua czerwona 30.— do 
40.—, koniczyna biała —.— do , koniczyna szwedzka 
— do — .

Jarosław, pszenica 7.50 do 8.60, żyto 6.— do
6.60, jęczmień5 50 do 6.—, owies 6.60 do  , groch 6.—
do 9.60, wyka —.— do —.—, rzepak 9.35 do 9.35, lnian- 
ka —.— do —.—, koniczyna czerwona 30.— do 40.—, ko­
niczyna biała —.— do —.—, konicz. szw. —.— do —.—.

Czernicwce, pszenica 7.— do 8.05, żyto 5.50 
do 6.—, jęczmień 5.50 do 5.65, owies 5.25 do 5.50, groch
6.— do 9.—, wyka — do—.—, rzepak 8.75 do 9-—,
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 30.— do 40. ,
koniczyna biała —.— do — , koniczyna szwedzka -  .— 
do —.—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Stary c h m i e l  za 56 kilo loco Lwów 5.— do

10.— nomiuałnie. Nowy c h m i e l  od 46.— do 60.— złr. 
nominalnie.

O k o w i t a za 1000 litr. pret. loco Lwów 26.00 do 26.30.
Usposobienie spokojne, natomiast ruch handlowy w 

chmielu pełen ożywienia.

Wiedeń dn ia 7. lipca . N a dzisie jszy  ta rg  do­
w ieziono n ie rogacizny  żyw ej a m ianow icie : cież 
kich, średniociężk ich  i lekk ich  w ęgiersk ich  3736, 
galicy jsk ich  w archlaków  3437, razem  7173 sz tu k .

P łacono ciężkie w ęg iersk ie  od 37. zł. do 38.50 
i — .— , średnioeiężk ie w ęgiersk ie od 35 zł. do 37 zł., 
za  lekk ie  32 do 34 i za  ga licy jsk ie  w arch lak i 34 
do 38 i 40 zł. za 100 kilo  żyw ej w agi.

Wilhelm Amirowicz dc K , Schds,

P a ryż  d. 9. lipca. Izba obradowała nad do­
datkową taksą do zboża i uchwaliła 310 głosa­
mi przeciw 240 przejście do rozpraw specjalnych.

P a ryż d. 9. lipca. Minister poczt zawarł z 
przedsiębiorstwami żeglugi ugodę, zmieniając 
dotychczasową z ich strony służbę i zamawiając 
nową. Ugoda wchodzi w życie z końcem roku 
1888 i ustanawia przedewszystkiem używanie 
okrętów zbudowanych we Francji i francuskiego 

tudzież znosi pod względem transportu 
uwzględnienia angielskich wyrobów ze szkodą 
francuskich.

Londyn d. 9. lipca. Wczoraj wieczorem wia­
domy był następujący rezultat wyborów: 249 
konserwatystów, 50 dysydentów liberalnych, 130 
gladstonistów i 65 parnelistów. W angielskich 
miastach wybrano: 144 konserwatystów, 22 dy­
sydentów i 60 gladstonistów. Londyn z przed­
mieściami wybrał 49 konserwatystów, 2 dysy­
dentów i 11 Gladstonistów. W Kardyfie, po ogło- 
oszeniu rezultatu wyborów przyszło do starć 
pomiędzy przeciwnemi stronnictwami.

Policja wkroczyła i musiała użyć broni. Jes t  
około 100 rannych a wpośród nich wiele kobiet. 
Niektórzy są ciężko ranni.

Kolonia d. 9. lipca. Kóln. Ztg. dowiaduje się, 
że bawarski książę rejent zaniechał planu odwi- 
dzenia cesarza niemieckiego, aby oszczędzić mu 
trudów, połączonych z recepcjami zwłaszcza w 
czasie kuracji kąpielowej. Wizyta księcia rejenta 
nastąpi później, a będzie on miał także sposo­
bność powitania cesarza w czasie przejazdu te­
goż przez Monachium do Gasteinu.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia 9 lipca. (Z Itby handlowej). I. akcje, 

za sztukę: Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 188.— 
do 191.—, Kolej Lwowsko-Czeru.-Jassy 225.25 do 228.75, 
Banku bypot. gai. 2/8.— do 283.— bez dyw., Bauku kredyt, 
galicyjs. 215.— do 2.0 —bezdyw. II. Listy zast. na 100 zł. 
w. a. Towarz. kredyt, galio. 5 prc. 101.50 do 102.50, Tow. 
kredyt, gal. ziem. 4% 95 60 do 96.75, Tow. kredyt, gal! 
ziem. 5°/0 101.50 do 102.50, Tow. krodyt. gal. ziem. 4°/„ 
53 75 do 95.00, Banku krajowego 4Vj% 96-— Jo 97.—, 
Banku hypotcez. galicyjs. 6% 102.75 do 103.75, Banku 
hipot. gal. 5% 99.65 do 100.66, Banku hipot gal. 5Q/. wył. 
10°/o Pr- BU TO do 102.70. III. Listy dłużne za 100 złr, 
Gal. Z. kred. włoś. [d. 6 pr.) 3% w likw —.— do 54.—. 
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°/0) 2Vi°/o —■■— 50.—, Ogóln, 
roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. $/„ los w 15 lat —.— 
do —. — IV. Obligi za 100 złr. Iudemuizacyjne galicyj. 
5 °/0 m k. 104.70 do 105.70, Kom. banka krajowego 5°/n 
w. a I eui. 99 25 do 100.25, Pożyczka krajowa z r. 1878 
6°/0 w. a. 103.50 do 105.—, Pożyczka krajowa 1883 4‘/t*/# 
95-00 do 96.60. Losy m!asta Krakowa 17.— do 19.—, Loty 
miasta Stanisławowa 26.— do 28.—. V. M euety: Dukat 
holenderski 5.84 do 5.94, Dukat cesarski 5.87 do 537, Na- 
poleondor 9.96 do 10.06,Półimperjał rosyjski 10.28 do 10.38, 
Rubel rosyjski srebrny 1.54 do 1.64, Rubel rosyjski papie­
rowy l.21*/« do 1.23’/«, 100 marek niemieckich 61.60 do 
62.80, Srebro za 100 złr. — .— do —.—, Kupony w srebrze 
—.— do —.—. Pierwszy z eyfer wszystkich pozycyj zna­
czy ,płacą“ druga „żądają.11

Wiedeń dnia 8. lipoa godz. 1. minut 48. popoł., 
Alpiny 23.— Węg. akcje kr. 268.50, Auglo-Austr. 113.75, 
Uuionsbauk, 70.50, Kolej Kar. Lud. 189.20, Nordbahn 229.—, 
Kolej Połud. 114.76, Kolej Alfóld 191.50, Kolej p. E lib. 
228.70, Kolej lw-czeru. 226.25, Węg. Nordostb. 176.—, 
Wied. Coinmuu. 1*4.60, Węg. Tabakast 64.75, Elbetal 
163.75, Weg. cis. losy r. 125.60, Landerbauk 222 25,Zł. r  '   - - —  .
papir,

(Z  gazety urzędowej).
Licytacje. Sąd powiatowy w Kałuszu, 9. li­

pca, 9. sierpnia i 9. września: realności tamże 
1. 758 i (?), cena 4234 złr. i 1500 złr. — Sąd 
krajowy we Lwowie, 12. sierpnia, połowy real­
ności 1. 191 i 192 we Lwowie, cena 30.111 złr. — 
Sąd krajowy w Krakowie, 2. sierpnia i 13. wrze­
śnia. realności 1. 40 i 41 dz. VII w Krakowie, 
cena 19.538 złr. — Sąd obwodowy w Tarnopolu 
19. sierpnia i 23. września; realność 1. 4 tamże, 
cena 42.948 złr. — Sąd powiatowy w Podhaj- 
cach, 4. sierpnia, 6. września i 11. października, 
realność 1. 41 w Beckersdorfić, cena 1500 złr.— 
Sąd powiatowy w Żywcu, 21. lipca, 25. sierpnia 
i 22. września: realności I. 351 j jnne w j^a_ 
dziobowy, cena 995 złr.; realność I. 179/185 w 
Żywcu, cena 1400 z ł r .— Sąd powiatowy w Pod- 
hajeach, 2. sierpnia, 6. września i 11. paździer­
nika, realności I. 18. 19. 2. 22 i 20 w Holen­
drach i Haliczu, cena 6 .000 /łr .  — Sąd obwo­
dowy w Przemyślu, 23. sierpnia, 23. września i 
26. października, realność 1. 70 tam ie ,  cena 
2.000 złr. — Sąd powiatowy w Dobczycach, 6. 
września i 11. października, realności 1.811 
811 i 813 tamże, cena 1.070 złr. — Sąd po­
wiatowy w Dukli, 3. sierpnia, realność 1. 56 w 
Łąkach, cena 1.200 złr. — Sąd powiatowy w 
Łańcucie, 3. sierpnia, 7. września i 12. paź­
dziernika, realności 1. 161. 163 i 165 tamże, 
cena 13.646 złr. — Sąd powiatowy w Glinia­
nach, 2. sierpnia, 2. września i 12. października, 
realność 1. 45 w Poluchowie, cena 1.400 złr.

Telegramy „Gazety Narodowej".
W iedeń d. 9. lipca. Wiener Ztg. ogłasza usta­

wę dotyczącą wolnego od cła dowozu do Austro 
Węgier kukurudzy i prosa z Bułgarji i Serbii.

Wiedeń d. 9. lipca. N. fr. Presse donosi, że 
jak w ubiegłych latach tak też i w tym roku na­
stąpi z pewnością zjazd K a l n o k y e g o  z B i s -  
m a r k i e m .  Miejsce i dzień zjazdu nie są jeszcze 
ustanowione.

Berlin d. 9. lipca. Nordd. Allg. Ztg ogłasza 
treść pisma ks. Luitpolda, rejenta, w odpowie­
dzi na kondolencję cesarza. Pisnń> to powiada 
między innemi: Cesarz może być przekonany, że 
i rejent ze swej strofiy niczego sobie bardziej 
nie życzy, jak utrzymania i wzmocnienia istnie­
jących tak serdecznych stosunków, które dla do­
bra Niemiec łączą korony Prus i Bawarji.

Pa ryż d. 9. lipca. Prywatne wiadomości z 
Kambodży donoszą, że brat króla, R i r o t h  a , 
od lat 20 naczelnik wszelkich powstań, zostać 
poimany przez żołnierzy milicji i rozstrzelany. 
Temps zapisuje tę wiadomość z zastrzeżeniem, 
poniew aż żaden telegram nie wspomina dotąd o 
tym fakcie.

P a ryż d. 9. lipca. Dochody w czerwcu są 
mniejsze o 3'/, miliona franków w porównaniu 
z preliminarzem. Dochody w pierwszęm półro­
czu b. r. w porównaniu z tym samym okresem 
czasu w roku zeszłym zmniejszyły się o 38 mi­
lionów franków. Przyczyną deficytu jest głównie 
cukier.

H Ł g , »• u a u u o i u a u h  &&&

. ren. węg. 4% 105.63, Bankverein 104.50, Roayj. rubel 
pi r. 1 . 2 2 . Losy węg. 1521.90, Galic. Lndemniz. 105.25. 

Krjdytowe —.—. Usposobienie: przygnębione.
W iedeń dnia 9. lipca. godz. 10 min — przed 

południem. Akcje kredytowe 276.40, Anglo - austrjackie 
— , Unionbank — , Kolej Kar. Ludw. 189.—, Ko­
lej południowa 114.75, Renta papierowa—.—, Listy zast. 
Galie. Banku hipot. —.—, Galicyjski Bank krajowy 96.25, 
Napoleondor 10.02, Rosyj. banknoty 1 . 2 3 Usposobienie: 
stałe.

Berlin dnia 8. lipca. godz. 5 minut 16 popoł. 
Ro8jjs. banknoty 198.25, Akeje kredytowe 445.50, Lom­
bardy 187.00, Galicyjskie 76.49, Pożycz, wschód. 61.60, 
Austrj. banknoty 161.—.

P a r y ś  3°/0 Renta 82.95.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

pod Ing segnra lwowskiego:
Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 
., (z Podzamcza) 

Do Czeruiowiec .

*10.44
10.26
10.55

4.10 

11. 6

» 2.25 
•  4.8 * 6.10 

•  6.22 
•  6.20

4.50 
12.38 
1. 8 

12.22

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa . .
Z Podwołoczysk 

(na Podzamcze) 
Z Czeruiowiec .

9.27
*10.24
• 10.10
*10.03

•  6.5U 
3.05 
2.28 
3.85

11.85
•2.15 3.50

8.19
3.30

•S.68

Z  Krokowa odchodzą:
Do Lwowa (z peszt.) *9.26 1 10.57| 10.46 -
Do Wiednia (z.prg.)j 
Do P rus „

5.37 *6.55 6.20 8 . - 9.30
5.37 j *6.55 |  6.20| — 9.80

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa . . 
Z Wiednia . . 
Z Warszawy . . 
Z Prui . . . .

5.07
*8.48
*8.48
*8.48

* 9.38 
9.50

•6.45 
* 7.2t

2.33
9.45
9.4ó

7^01

7.01

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkaoh czarnych !***! są godziny nocne, t. 

od zóstej wieczór do szóstef rano.

C. k. jeneralna Dyrekcja anstr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkłada jazdy 
ważny od dnia 1. crerwea 1886.

Przyjazd do Lwowa.
Pociąg osobowy: o godz. 8. minut 18 przedpołudnie: 

ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. — O godz. 4 min i  
po połud. ze Zwardonia, Chyrowa, 8tryja. Htniatynt 
Stanisławowa. — O godz. 2. min. 6 w nocy z Hnsis 

__tyna, Stanisławowa, Chyrowa i 8tTyja.

Rnbtyka , N a d e s ła n e *  nie pochodzi od Redakcji
która też żadnej odpowiedzialaoioi za nią nio przyjmujo.

(JN a d e s ł a n e . )
n ó n n a H p T a n i a  f Poni0WSŻ dochodzą mnie 
\ J o  W ia U L M J lI lO  i wfefoj, i i  plakaty odno­
szące się do procesu p. Wiśniowskiego z „Gazetą 
polską", porozklejane w tutejszem mieście, kazałem 
ja  rozklejać, oświadczam niniejszem publicznie, iż 
jakkolwiek p. S. W. od czasów wyborczych Byk 
contra Bloch krzywem na mnie patrzy się okiem, 
w prywatne sprawy nigdy nie zaglądam i w tako­
we się nie mięszam a tern samem i plakatów 
owych ja rozlepiać nie kazałem.

Kołomyja d. 6. lipca 1886.
Maciej Michta.

Wino Chassaing z pepsyną i Diastazą
(czynnikami u&turaluemi i niezbędnemi dla funkcji tra ­
wienia.) W 1864 r. o Winie Chassaing złożo­
no bardzo pochlebny raport paryzkiej akademii medycz­
nej. — Od tej chwili produkt ten otrzymał nagrody naj­
wyższe na wszystkich wystawach — gdzie się znajdował 
W r. 1883 rada złożona z uczonych sędziów na wystawie 
produktów farmaceutycznych w Wiedniu przyznała mu 
dyplom na medal złoty. Kilka miesięcy zaled^e iak n 
trzymał zuowu tską samą nagrodę na wystawie w 
cie w Indjach. zv»iku-

. Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione w le-
dner  3 A  \  aT nla’ ^ t r a lg i i ,  boleści i o Ł  tru- 
dnego powrotu do zdrowia, utracie sił i apetytu upośle­
dzonemu i trudnemn trtttien iu  (dyspepsji) i t p ^ ’ P 

znajduje się.W głównych aptekach.
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1 H I B U Ł K A  n a  P A P I E B O S T
jest prawdziwa lilu łka

L E  H O U B L O N
w yrob u  fr a n c u sk ie g o

firmy C a w l e y  &  H e n r y  w  P a r y * u
Przed naśladowaniem ostrzega się 1

TA BIBUŁKA jes t bardzo zalecona 
przez pp. dr. J. POHL, dr. E. LU D W IG  
i dr. E . LIPPMANN profesorów chemii 
przy uniwersytecie wiedeńskim dla swe­
go wybornego gatunku, wolna od cu­
dzej ingredjencji i bez wszelkich p ie r­
wiastek szkodliwych zdrowiu.
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| N A B I A Ł
> /  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  w  n ą j l e p s z e j  j a k o ś c i  z folwarków: Nie- 
s j  słuehowskiego i Żelechowskiego, dóbr hr. Tadeusza Dzieduszyckiego i z 
M  folwarku Starosielskiego dóbr JE . hr. Alfreda Potockiego, poleca

|  „ M l e c z a r n i a  H a lic k a 11
C  tudzież poleca wyborną k a w ę ,  h e r b a t ę ,  p o d ś m i e t a n i e ,  m l e k o

KJ *  itd. przez dzień cały od godziny 6. rano do 10. wieczór podawane na 
szklanki w odpowiednio u r z ę d z o n y m  l o k a l u

S llfe . przy nlioy Halickiej 1. 50. “W
Szczegółowy cennik nabiału znajduje się w każdym niedzielnym nu- 

merze „Kurjera Lwowskiego.* 2583 3—30

fc o o o o o o o o o o t K K K ;_____________________

A N T O N I  R O / H  W I T
K R A K Ó W .

Kantor i skład główny K R A K Ó W  obok bramy Florjańskiej
we własnym domu.

F A B R Y K A  P A R O W A  
O Y K O R J I  i S U R O G A T Ó W  K A W Y

w  R a k o w i c a c h  p o d  K r a k o w e m .
Wyrabia różne gatunki cykorji z materjału surowego krajowego własnej 

plantacji. M aterjał surowy krajowy czyli korzeń cykorji uprawiany w naszych gle­
bach, według analizy chemicznej, dokonanej w laboratorjum akademji przemysło- 
wo-technieznej w Krakowie, posiada daleko więcej części pożywnych i goryczko­
wych cykorji właściwych niż taki sam korzeń zagraniczny.

Mając zatem materjał surowy wyborowej jakości, cykorja moja rywalizuje 
zwycięzko z wszelkiemi wyrobami zagranicznemi tego rodzaju, mając nad niemi tę 
jeszcze przewagę, że jest krajową i tańszą.

Prus). C y k o r j ę  p a k o w a n a  w szklankach (pakunek konkurencyjny) 
w ę  l i g o w ą .  259S 2—30

Mam nadzieję, że Szanowne Panie i gospodynie oceniając dobroć moich wy­
robów, ich wyższą wartość od szumnie reklamowanych fabrykatów zagranicznych, 
poprą usiłowania podjęte na racjonalnej podstawie,' zgodnie z interesem własnym 
i krajowego przemysłu!
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Soboty 
10. 

Lipca 
1886.


